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PROLETARIOSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ! 


MSÆZAN 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) ` 


NIEDZIELA 10 KWIETNIA 1 


KU. 


Czyn 1- 


ŁÓDZKIE ZAKŁADY PRZEMY 
SŁU ODZIEŻOWEGO 
Załoga Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego (dawn. 
Ośrodek Konfekcyjny nr 4) zo- 
bowiązuje się w ramach Czynu 


Pierwszomajowego wykonać 
plan produkcji ll-go kwartału 
w przeciągu kwietnia w 40 


roc. podwyższyć jakość pro- 
Takei aione fré tot: Spa 
ków z0%4 do 0,3 pr. oraz skrócić 
cykl produkcyjny z,50 na 24 
godziny, dzięki czemu usunięte 
zostaną zatory w salach. 
Młodzież Zakładów Odzieżo- 
wych postanowiła do dna 1 
maja urządzić boisko sportowe 
dla pracowników Ośrodka. 
Pracowrfcy dawnego Ośrod- 
ka nr 4, tow. tow. Bielasikowa, 
Sajdowa, Czekalska i Dudkow- 
ska zobowiązały się podnieść! 
wykonywaną normę ze III pro 
cent do 125 procent. 


PZZPP NR 1 

Tow. Zdzisław Kołaciński — 
majster automatów pończoszni 
czych z Oddziału nr I wraz z 
pozostałymi majstrami tego od 


działu zobowiązuje się do dnia | centach. 
1 maja nie brać ani jednej nol stek 


wej igły z magazynu tylko prze 
brać jeszcze raz igły stare I 
zreperować je. Zobowiązuje się 
również zmniejszyć do mini- 
mum ilość braków t odpadków 
oraz. zwiększyć ilość pierwsze- 
go gatunku. 
Wiesław Hajndrych 
Korespondent fabryczny 


MAJSTROWIE PZPB Nr 17 
Majster tow. Gorski melduje: 
Na cześć | Maja mój zespół 
wykona 120 procent normy. 
Jakość tak samo  podniesiemy 
do 90 procent primy. 
Majstrowie: Tomaszewski, Wal- 
czak | Gulaj dadzą 115 procent 
normy. Najder, Piasecki i Ka- 
czała — 110 procent, majster 
Mames da 118 procent normy 
— przy odpowiednim wzroście 
jakości towaru. 
Dymowska Genowefa 
Korespondent fabryczny 


DALSZE ZOBOWIĄZANIA 
PRACOWNIKÓW PZPB nr 1 

Mistrz salowy Engel Edward 
oświadczył *że wykona Swój 
plan na dzień 1 maja w 108 pro 
Majster z  „dwuna- 

Kocjasz Kazimierz 


30-milionowy naród Koreański 


zawdzięcza swą wolność Związkowi Radzieckiemu 


Pismo do Generalissimusa Stalina 


MOSKWA (PAP). — Dele- 
gacja rządowa Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra- 
tycznej, która w tych dniach 
opuściła Związek Radziecki, 
wystosowała pismo do prze- 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, Generalissimusa Stali- 


Sofulis 
przesiraszył S ę... 


LONDYN (PAP). — Agen- 
cja Reutera donosi z Aten, 
że greccy urzędnicy państwo- 
wi postanowili strajkować w 
dalszym ciągu, aż do osiąg- 
nięcia zadośćuczynienia żąda- 


niom w sprawie podwyżki 
płac. 
Sofulis zarządził wypusz- 


czenie na wolność 25 przy- 
wódców strajkowych, aresz- 
towanych w poniedziałek, Za 
rządzenie to jest wynikiem 
uchwały urzędników państwo 
wych w Grecji północnej, któ 
rzy również postanowili przy 
stąpić do strajku, 


| Delegacja wyraża wdzięcz- 


ność i uznanie rządowi ra- 
dzieckiemu i osobiście Gene- 
ralissimusowi Stalinowi za nie 
zwykle serdeczne przyjęcie i 
wyniki, osiągnięte w trakcie 
rozmów, które były prowadzo 
ne w Moskwie. 

Delegacja stwierdza, że wy- 
niki te przyczynią się w 0- 
gromnym stopniu do podnie- 
sienia dobrobytu narodu kore 
ańskiego i dalszego rozwoju 
'Łudowo-Demokratycznej Re- 
publiki Koreańskiej, 

W piśmie podkreśla się, że 
układ zawarty między obu 
krajami jest oparty na zasa- 
dach wzajemnego poszanowa- 
nia suwerenności obu naro- 
dów i otwiera nowy etap w 
jstosunkach między Związ- 
kiem Radzieckim 1 Koreańską 
Republiką Ludowo-Demokra- 
tyczną, , 

30-milionowy naród koreań- 
ski, walczący o swą niepodie- 
głość przeciwko zaborcom im- 
perialistycznym — stwierdza 
delegacja — nie zapomni ni- 
gdy, iż wolność swą zawdzię- 


cza Związkowi Radzieckiemu. 


Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
między ZSRR i Finlandią 


w sprawie układu granicznego 


MOSKWA (PAP), — Agen- 
cja Tass donosi, iż w Helsin- 
kach odbyła się wymiana do- 
kumentów ratyfikacyjnych u- 
kladu w sprawie umowy gra- 
nicznej radziecko-fińskiej, pod 
pisanej w Moskwie 9 grud- 
nią 1948 roku. 

Wymiany dokonali: w imie 
niu rządu radzieckiego — po- 
seł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny ZSRR w Helsin- 
kach — Sawonienkow, a w 
imieniu rządu fińskiego — 
pełniący obowiązki ministra 
spraw zagranicżnych Finlan- 
dii — Uuno Takki. 

*»* x+ 


MOSKWA (PAP), — Poseł 
nadzwyczajny i minister peł- 


nomotny Finlandii w Mo- 
skwie — Sundstrem — odwie 
drd nriewadniczacego Prezy- 


dium Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika, któremu przeka- 
zał w imieniu prezydenta Fin 
landii gratulację z okazji 
pierwszej rocznicy podpisania 
radziecko-fińskiego układu o 


przyjaźni, współpracy i Wza- 
jemnej pomocy. 


peat Petea ARREBA 22 S EA LLK 
Troska o zdrowie robotnika i chłopa 


przedmiotem obrad II Krajowego Zjazdu 
Deleratów Zw. Zaw. Prac. Siużby Zdrowia RP 


WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 9 bm. rozpoczął w stolicy 
swe obrady II Krajowy Zjazd 
Delegatów Zw. Zaw. Pricow- 


Na Zjazd przybyło 400 dele- 
gatów z calego kraju. 

Na Zjazd przybyły również 
zagraniczne delegacia Służby 


l 
| 
| 


ników Służby Zdrowia R. P. poszczególni mówcy wskazali 


Majowy 


— wspaniałą manifestacją łódzkiej klasy robotniczej 
ma cześć pokoju i pracy 


mówi; 
swój plan na dzień | maja w 
119 procentach. Będę jednocze- 
śnie walczył o to aby oddać 
jak najwięcej towaru pierwsze 
go gatimku”. 

Podobne zobowiązania podję- 
li — majster Urbaniak Józef, 
który podjął się wykonać plan 
w 120 procentach i Aulak Sta- 
nisław, który osiągnie 119 pro 
cent swojego planu. 

Tkaczka z „czwórek“ akordo- 
wych Alicja Krygier — zobo- 
wiązuje się wykonać plan w 
128 procentach i osiągnąć 90 
procent primy. Tkaczki z „dwu 
nastek* — Czesława Świątek i 
Danfela Czerwińska — postano- 
wiły wykona swój plan w 123 
i w 119 procentach. 

Zespół tkaczki — ob. Ramu- 
sowej zobowiązał się wykonać 
swój plan w 122 procentach, 

Matusiak Józef 

à Korespondent fabryczny 


STRAŻ PRZEMYSŁOWA 

1 POŻARNA PZPB Nr 5 

Pracownicy straży przemysło 
wej i pożarnej przy PZPB mr 
5 postanowili w godzinach wol 
nych od pracy przebrać olbrzy- 
mie cmentarzysko złomu żela- 
znego, znajdujące się na po- 
dwórzu e a 

Wybrany złom zostanie sprze 
dany,.a kwota uzyskana w ten 
sposób, obliczona na około 600 
tysięcy złotych, będzie cegiełką 


włożoną przez pracowników 
straży do państwowego planu 
oszczędnościowego. 


Jednocześnie straż PZPB nr 
5 wezwała do  współzawodnic- 
twa w tej dziedzinie załogę 
straży przemysiowej 4 ognio- 
wej PZPB nr 1. 

A. Pański 
Korespondent fabryczny 


PRACOWNICY KOLEJOWI 
Komitet PZPR przy Dyreksji 
Okręgowej Kolei Państwowych 
oraz zarząd ZZK zainicjował 
wspólzawodnietwo między biu- 
rami i wydziałami DOKP, Do- 


„Przyrzekam wykonaejtychczas do współzawodnictwa 


Nr. 99 (1473) 


przystąpiły: Biuro Personalne, 
Wydział Ruchu, Wydział Dro- 
gowy, Wydział Elektryczny 1 
Wydział Ochrony Kolei, 

Zorganizowano komitet współ 
zawodnictwa, którego zadaniem 
będzie koordynowanie i kontro- 
lowanie przebiegu współzawod- 
nictwa. 

Wprowadzenie wspólzawodnic 
twa w DOKP jest dowodem, 
że inteligencja pracująca n'e 
pozostaje w tyle w walce o 
przedterminowe wykonanie pla- 
nu. 


Jan Karlińsk: 


Kolejowy korespondent 
„Głosu 


PARYŻ (PAP). — Powszech 
na Konfederacja Pracy (CGT) 
wystosowała odezwę do mas 
pracujących Francji w związ 
ku że zbliżającym się obcho- 
dem Święta 1 Maja. 

CGT stwierdza, że dzień 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących — 1 Maja— 
będzie miał w roku bieżącym 
szczególne znaczenie dła pro- 
letariatu francuskiego, które- 
go sytuacja pogarsza się z każ 
dym dniem. W kraju wzrasta 


Nowy Jork. (PAP) — Na 
piątkowym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa delegat radziec- 
ki Malik skorzystał z przysłu- 
gującego mu prawa i przeciw- 
stawił się rozpatrzeniu podania 
rządu południowo-koreańskiego, 


który ubiega się o przyjęcie 
do ONZ. 
Prośba tego rządu zostala 


poparta przez delegata USA. 
Delegat radziecki stwierdził, 


bezrobocie, 
życiowa mas pracujących, re- 
akcja coraz bardziej podnosi 
głowę. 

Rząd francuski realizuje po 
stulaty grup reakcyjnych, wy 
dając ogromne sumy na zbro 
jenia, zamiast obrócić je na 
odbudowę kraju i podniesie- 
nie dobrobytu ludności. Rząd 
ten wciągnął Francję do pak 
tu  północno-atlantyckiego i 
wprowadził ją w ten sposób 
na drogę awantur. Na zlece* 


Delegat radziecki sprzeciwia się 
przyjęciu południowej Korei do ONZ 


że tzw. rząd południowo-kore- 
ański' jest marionetką Stanów 
Zjednoczonych, opierający się 
jedynie na bagnetach amerykań 
skich wojsk okupacyjnych, Jest 
to więc rząd nielegalny, 
Mówca przypomniał, że Zwią 
zek Radziecki wycofał swe woj 
ska z północnej Koreańskiej 
Republiki Ludowej, podczas, 
gdy wojska USA wciąż jeszcze 


przebywają w Korei Południo- 
wej. 


Truman — cowboy imperialistów 


Naród francuski zamaniłestuje swą wolę walki 


przeciwko podżegaczom wojennym 
CET wzywa do gremialnego udziału w demonstracji 1-Majowej 


obniża się stopa | 


nie imperialistów amerykań- 
skich reakcja francuska chce 
przeciwstawić naród Francji 
krajom demokratycznym. 

Lecz franenskie masy pra- 
cnujące nie dopuszezą do urze 
czywistnienia planów  sagre= 
sywnych  podżegaczy wojen= 
nych, Francuski świat pracy 
pozostanie wierny zasadom 
przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim, który uratował 
świat przed niebezpieczeń- 
stwem hitlerowskim. 

CGT wzywa wszystkich pra 
cujących — katolików, komu- 
nistów, socjalistów, bezpartyj 
nych, członków 1 nieczłonków 
lzwiązków zawodowych — do 
zjednoczenia się w walce o 
chleb, pokój i wolność, — do 
wzięcia gremialnego, udziału 
w manifestacjach 1-majowych 
pod hasłami zadośćuczynienia 
wszystkim żądaniem ekono- 
micznym i socjalnym klasy 
robotniczej, zwalczania planu 
Marshalla, obrony suweren- 
ności i praw demokratycz= 
nych, walki o pokój i przy= 
jaźń między narodami. 


VTE ETZ KUCZU OAK CZCZO! NYC OOO IEC E O ZIMA O RYTEL ZAC, KO AZOTOWE o E E EE 
5 M WW m 
okój, wolność i postęp 
Narody całego świata prowadzą nieugiętą walkę przeciw- 
ko agresywnym planom twórców paktu atlantyckiego 


LIST DO NARODU 
AMERYKAŃSKIEGO 
Waszyngton (PAP) — Naro. 
dowa rada przyjaźni amerykań- 
sko ~ radzieckiej  wystosowala 
dst do wszystkich członków 
senatu USA, wzywając sena- 
torów do odmowy  ratylikowa- 
ma paktu atlantyckiego. 
Rada przyjaźni amerykańsko-ra 
dzieckiej opublikowała równisż 
list otwarty do narodu amerykań 
skiego, stwierdzający m. in, 
że pakt atlantycki podważa zna 


Zdrowia: radziecka, czecho- 
słowacka, bułgarska i fran- 
cuska, 


W szerokiej dyskusji, która 
wywiązała się nad referatami, 


na konieczność usprawnienia 
pomocy lekarskiej dla robot- 
nika i dla chłopa. 


|czenie ONZ | służy celom pod- 
łegaczy Wojennych, List ten 
wzywa obywateli do wysyłania 
pism protestacyjnych przeciw- 
ko paktowi do prezydenła Tru 
mana, do członków Kongresu, 
do sekretarza generalnego ONZ. 
Trygve Lie oraz do organizowa 
n'a zebrań protestacyjnych na 
terenie Stanów Zjednoczonych, 


NARÓD NIEMIECKI PRAGNIE 
JEDNOŚCI I POKOJU 
Berlin (PAP) — Rada Naczel 
na unii chrześci jafisko-demoki 
tycznej radzieckiej strofy. N 
miec uchwalila jednomyślnia re- 
zokuc ję, potępiającą pakt północ 

no-atlantycki, 

Rezolucja stwierdza, że inieja 
łorzy paktu mają zamiar wyka 
rzystać Niemcy Zachodnie dla 
swych celów 
prżeż włączenie krajów zach 
nio-n'emieckich do paktu. 
carstwa zachodnie chcą podpo- 
rządkować sobie całkowicie za. 


=|stwo 


uniemożliwiając w len sposób 
Niemcom prowadzenie wlasnej 
polityki neutralności. 

Jednakże naród niemiecki — 
podkreśla rada — podobnie jak 
i inne narody, nade wszystko 
pragnie jedności i pokoju. To- 
też solidaryzuje się on z obroń 
cami pokoju na całym świecie, 
których liczba wzrasta z każ- 
dym dniem. 


KONGRES POKOJOWY 
W LONDYNIE 
Londyn (PAP) — Towarzy- 
ini  anglo.radzie 
likowało oświadczenie, 
w którym stwierdza, że 12-g0 
czerwca br. odbędzie się w 
Londynie Kongres poświęcony 
sprawie utrwalen'a pokoju, po- 
głębienia przyjaźni i rozszerze- 
nia "Ymiany handlowej 2 


DEKLARACJA 


WĘGIERSKICH UCZONYCH 
BUDAPESZT (PAP), Prezy- 


Dziś drugi dzień Zjazdu 


równo zasoby gospodarcze, jak 
i ludność Niemiec  zachodnich.i 


dium węgierskiej rady nawko- 
wai ogłosiło deklarację, w któ- 


rej popiera inicjatywę: zwołania 
światowego kongresu w obronie 
pokoju i protestuje przeciwko 
montowanin bloków  agresyw 
nych przez podźcgaczy - wojen* 
rych. 

Rada stwierdza, że pisarze, 
artyści i uczeni węgierscy wystę 
pują w walce o pokój po stro: 
nie mas pracujących całógo świa 
ta z narodem radzieckim na cza 
1e. 


za 


Komunikat KW-PZPR 


Zawiadamia się wszyste 
kie Komitety Miejskie i Po 
wiatowo Woj. Łódzkiego, 
że w poniedziałew tj. 11-g0 
bm. o godzinie 10-tej rano 
w KW PZPR odbędzie 
się odprawa instruktorów 
przemysłowych przy K.M. i 
KP, oraz  przewodniczą- 
i sekretarzy sekcji 
przemysłowych. 
Przygotować  sprawozda- 
nia z Akcji Oszczędnościo- 
wej. 
Wydział Ekonomiczny 
om 


Bir. W 


Lódź przed świętem 1-go Maja 
Ukonstytuowanie się Miejskiego Komitetu Obchodu Uroczystości Pierwszomajowyc, 


W dniu wczorajszym w lo- 
kalu KŁ PZPR odbyło się z 
inicjatywy Komitetu Łódzkie 
go PZPR i OKZZ organizacyj 
ne zebranie Komitetu Pierw- 
szomajowego m. Łodzi. 

Referat o zadaniach polity- 
cznych 1 organizacyjnych; 
związanych z tegorocznym ob 


chodem 1-go Maja wygłosił 
I sekretarz KŁ PZPR tow. 
Władysław Dworakowsśi. 


Wskazał on, że w dniu 1-ym 
Maja milionowe masy ludu 
polskiego będą demonstrować 
pod hasłem walki o pokój, 
„pod hasłami solidarności mię 
dzynarodowej, wzmocnienia 
bezpieczeństwa i siły naszego 
państwa, nieustannego wzmac 
niania zwartości i siły frontu 
pokoju i demokracji, o który 
Tozbiją się wszelkie awantur- 
nieze plany podżegaczy wo- 
jenych. 

W dniu l-ym Maja podsu- 
mujemy nasze osiągnięcia i 
zdobycze polityczne, gospodar 
cze, socjalne i kulturalne, po 
głębimy jedność całego ludu 
pracującego wokół zjednoczo 
nej klasy robotniczej, 

W dniu l-ym Maja masy 
pracujące manifestować będą 
pod hasłami walki o dalszy 
wzrost produkcji, o podnies'e 
nie wydajności pracy i jakość 
produkcji, o przedterminowe 
wykonanie Planu 3-letniego, 
o wprowadzenie powszechne- 
go systemu oszczędzania, o li- 
kwidację analfabetyzmu, o 
rozkwit oświaty i kultury, o 
dalszy wzrost dobrobytu mas 
pracujących. 

W dniu l-ym Maja — pod- 
kreślił dalej tow. Dworakow- 
ski — masy robotnicze i chłsp 
skie demonstrować będą w 
miastach i wsiąch pod hasła- 
mi sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, walki o bogaty uro- 
dzaj, o zwiększenie hodowli i 
produkcji rolnej, o dobrooyt 
i kulturę dla wsi polskiej, 

W manifestacjach Pierwsza 
majowych weżmie pócześny 
udział młodzież robotnicza i 
chicpska, akademicka t szknl 
na. dniu tym na ulice 
naszych miast wyjdą mi 

* nuwe rzesze kobiet polsk 
pod hasłami awansu społecz- 
nego kobiety, troski o dobro- 
byt rodziny, o należytą op'e- 
kę nad-matką i dzieckiem, 

W dyskusji nad referatem 
zebierali głos: tow. Andrze- 
jak, przewodniczący MRN, 
Rektor Politechniki Łódzkiej 
—— 


Chtopi radzieccy 


zwiedzają 


Ziemie Odzyskane 


Wrocław (PAP) — W dnin 9 
bm. kołchoźnicy radzieccy przy 
byli do Wroclawia, gdzie pow- 
tali ich: wojewoda Szlapczyń- 
skl, sekretarz wrocławskiego 
Wajewódzkiego Komitetu PZPR 
tow. Matwin, wiceprzewodniczą 
ca Ligi Kobiet ob. Marzec, 
oraz rzedstawiciele wladz 
miejskich i organizacj! spolecz- 
mych. Delegacji chłopów ra: 
dzieckich wręczono wiązanki 
biało-czerwonych kwiałów. 

Z Wroclawia goście wyjeżdża 
Ja do miejscowości Bielawy. 


Prof. Inż. Achmatowicz, tow. 
Pietrasiak, przedstawiciel Ku- 
ratorium mjr, Stełak, przed- 
stawiciel Zw. Bojowników z 
faszyzmem, tów. Kubiak Ju- 
lian przewodniczący Zarządu 
Głównego Związku Zawodo- 
wego Włókniarzy i inni. 

W skład Miejskiego Komi- 
tetu Obchodu Święta 1-go 
Meja weszli: I sekretarz Ko- 
mitetu Łódzkiego PZPR — 
tow. Dworakowski Włady- 
sław, przewodniczący Zarz. 
Gł. Zw. Zaw. Włókniarzy — 
tow. Kubiak Julian, przewo- 
dniczący OKZZ — tow. Wi- 
dawski Stanisław, przewodni- 
czący Komitetu Wojewódzkie 
ga Stronnictwa Demokratycz- 
nego — ob, dyr, Ochab, prze- 
wodniczący Zarz, Woj. Stron- 
nictwa Pracy — mgr Groszyń 
ski, przewodniczący MRN — 
tow. Andrzejak Edward, wice 
prezydenci miasta — ob. So- 
bol i tow. Bugajski, wice- 
przewodniczący Zarz. GŁ Zw. 
Zaw. Włókn. — tow. Przybył 


Poniżej podajemy pełną l- 
stę delegatów na Kongres Po 
koju w Paryżu, wybranych 
jednomyślnie na Krajowej Na 
radzie Obrońców Pokoju w 
Warszawie w dniu 24 marca 
br. Delegaci reprezentują or- 
ganizacje społeczne, naukowe, 
artystyczne, urzędnicze, kobie 
ty, młodzież, świat pracy, na- 
uki i sztuki. 

1. Ajdukiewicz Kazimierz, 
profesor, rektor Uniwersytetu 
Poznańskiego; 


2. Barth Antoni, przodow- 
nik pracy z huty „Baildon* w 
Katowicach; 


3. Biernat Franciszek, sto- 
larz Zw, Zaw. Prac. Budowla 
nych Warszawy; 

4, Berecka Bronisława, 
prządka — włókienniczka, Za 
ioga PZPB:Nr 3 w Łodzi; 

5. Borejsza Jerzy, literat, 
członek Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju; 

6. Chałasiński Józet, prof. 
Uniwersytetu Łódzkiego, czło 
nek Polskiego Komitetu Obr. 
Pokoju; 

9. Cudak Ignacy, przodow- 
nik pracy w Zakładach Zwiąż 
ków Azotowych; 

8. Ćwik Tadeusz, sekretarz 
generalny KCZZ, członek Pol 


skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju; 

9. Daszewski Władysław, 
prof. Akademii Sztuk Pięk- 


nych z Warszawy: 

10. Dembowski Jan, prof. 
Uniwersytetu Łódzkiego, czło 
linek Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju; 

11. Dobraczyński Jan, lite. 
rat, redaktor „Dziś | Jutro" 
członek Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. 

12. Domańska Irena, lekar- 
ka, przedstawicielka PCK; 

13. Dłuski Ostap, redaktor, 
członek Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju; 

14. Eibisch Eugeniusz, rek-| 
tor Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie; U 


Mieczysław, Rektor Uniwer-'tow. 
AVAVAD VANIMAID NAVAA HAYEK 


sytetu Łódzkiego — prot. dr 
Kotarbiński Tadeusz, Rektor 
Politechniki Łódzkiej — prof, 
inż. Achmatowicz, przedsta- 
wiciele Wojska Polskiego — 
płk. Batkiewicz 1 mjr. Sejneń- 
ski, sekretarze Komitetu Łódz 
kiego PZPR — tow. tow. Du- 
niak, Uzdański, Grudziński I 
Żebrowski, sekretarz Komite- 
tu Wojewódzkiego PZPR — 
tow. Sienkiewicz, przewodni- 
czący Zarządu Miejskiego 
ZMP — tow. Feliksiak, przed 
stawicielka  Zaządu Grodz- 
kiego Ligi Kobiet — tow. Cie- 
sielska Zofia, generalny dy- 
rektor CZPWł, — inż. Wende 
Walenty, dyrektor ekonomicz- 
ny CZPWł. — tow. Olszewski, 
przedstawiciel Związku Samo 
pomocy Chłopskiej — ob, Do- 
laciński, przewodniczący Od- 
działu Zw. Zaw. Metalowców 
— tow. Górski, przewodniczą- 
cy Oddziału Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Galant.-Jedwabn. tow. 
Sumarowski, wiceprzewodni- 
czący Zarządu Miejsk. ZMP - 
oźniakowski, przewod- 
imini 


15. Gałek Marcin, chłop z 
gminy Barcina, pow. Sławno, 
woj. szczecińskie; 

16. Hekman Michał, przo- 
downik pracy, Główne War- 
sztaty Kolejowe — Pruszków; 

17, Izydorczyk Jan, Rada 
Główna Związku b. Więźniów 
Obozów Hitlerowskich, czło- 
nek Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju; 

18. Iwaszkiewicz Jarosław, 
pisarz, członek Polskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju; 

19. Jakubowska Wanda, re- 
żyser filmowy; 


jniczący ZAMP — tow. Scha- 
fbowski, Komendant Służby 
Polsce — mjr. Chromadzki, 
przedstawiciel Zw, Zaw, Ko- 
lejarzy — tow. Deja, przed- 
jstawiciel Tow. Przyjaciół Żoł 
nierzą — tow. Sas, 2 ramie- 
nia Federacji Polskich Orga- 
nizacji Studenckich — ob. Ró- 
wiński, oraz przedstawiciel | 
Związku b. Więźniów Poli-| 
tycznych — tow. Chłodziński. | 


Wystawa architektury narodów ZSR 


została otwarta w Warszawie 


Nr. ma 


Miliardowe oszczędności 


kolei p 


Ministerstwo Komunikacji 
już w roku 1947 rozpoczęło wal 
kę z marnotrawstwem, ale za- 
sadniczy przełom nastąpił w 
1948 r., kiedy ruch wspólzawod 
nictwa pracy okrzepł do tego 
stopnia, że dał już  gwarancię 
możności realizowania najtrud- 
niejszych nawet zadań. Dało to 
możliwości, nie tylko wygospo- 
darowania poważnych oszczęd- 


ności, lecz również przyczynie | 
się do przedterminowego wyko: 


olskich 


nania plamu przez komunikacją 
w roku ub. 

Najważniejszym osiągnięciem 
oszczędnościowym, w wyniku 
podniesionej wydajności i jako- 
Ści pracy na PKP w roku 1948 
była stworzenie warunków do 
zaplanowania dalszej poprawy 
współczynników _ eksploatacy j- 
nych „a w następstwie moż. 
zaplanowania na 1949 r. około 
10 miliardów 250 min, zł. 


oszczędności. 


Tow. premier J. Cyrankiewicz omówił znaczenie Wystawy 
dla socjalistycznego budownictwa Polski 


Warszawa (PAP) — W dniu 
9 bm. odbyło się w Muzeum 
Narodowym w Warszawie uro- 
czyste otwarcie wystawy archi 
tektury narodów ZSRR. 

Na uroczystość otwarcia przy 
byli Marszałek Sejmu Włlady- 
sław Kowalsk: oraz przedstawi | 
ciele Rządu z prezesem Rady 


33. Łykowski Mieczysław, 
przodownik pracy z fabryki 
Cegielskiego w Poznaniu, — 
Związek Młodzieży Polskiej. 

34. Mark Bernard, dzienni- 
karz, Centramy Komitet Ży- 
dów w Polsce; 

35, Nałkowska Zofia, pisarz, 
członek Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju; 

36. Pachniak Stanisław, 


chłop z Jurkowic, pow. Opa- 
tów, woj. kieleckie; 
37. Pałacowa Franciszka, 
krawcowa, Trzebinia; f 
38. Panufnik Andrzej, kom- 


20. Jankowski Stanisław, ro | pozyt 


or; 
botnik rolny, majątek PGR,| 39. Parandowski Jan, pisarz, 
pow. Wągrowiec,  członek| przewodniczący PEN-Clubu, 
ZMP; członek Polskiego Komitetu 

21. Janus Piotr, przodownik | Obrońców Pokoju; 
pracy „Huty Sosnowice"; 40. Pieńkowski Stefan, pro- 

22. Kisiel Maria, chłopka z|fesor, b. rektor Uniwersytetu 
Łącka, woj. lubelskie; | Warszawskiego; 

23, Kociuba Józef, przodow-| 41. Pietrzak Władysław, ko- 
nik pracy, górnik z kopalni|wal — mechanik, zespół Pań- 
„Wieczorek“, członek Polskie- |stwowego Majątku Starolipin; 
go Komitetu Obrońców Po-| 42. Pragierowa Eugenia, 
koju; wiceprzewodnicząca  Świato- 

24. Kolasa, Ian, przodownik|wej Federacji Kobiet, Liga 
pracy, górnik z kopalni „Emi|Kobiet, członek Polskiego Ko 
nencja*; mitetu Obrońców Pokoju; 

25, Dr Kormanowa Żanna,| 43. Piwowarska Irena, se- 
prof Akademii Nauk Poli-|kretarz KCZZ, członek Pol- 
tycznych w Warszawie; skiego Komitetu Obrońców. 

26. Kruczkowski Leon. pi-|Pokoju;, 
sarz, przewodniczący Związku| 44. Pokora Wojciech, prze- 
Literatów Polskich; wodniczący Związku Nauczy- 

27. Królikowska Janina, |cielstwa Polskiego, członek 
mgr farmacji, działaczka Ligi | Polskiego 
Kobiet; ców Pokoju; 

28. Kunkowska Czesława,| 45. Przybysz Wacław. chłop 
chłopka z Myszyńca, pow. war|ze wsi Sarbia, woj. poznań- 
szawski; skie, członek Polskiego Komi- 

29, Kulczyński Stanisław, |tetu Obrońców Pokoju; 
rektor Uniwersytetu Wrocław| 46, Romatowski Edmund, 
sklego, członek Polskiego Ko-|pracownik pocztowy, Zwią- 
mitetu Obrońców Pokoju; zek Zawodowy Pracowników 

30. Kłosowska Ida Marla. |Pocztowych — Warszawa; 
urzędniczka; 47, Rudnicki Lucjan, pisarz; 

31, Lorentz Stanisław, pro-| 48. Saniewski Antoni, mon- 
fesor, dyrektor Muzeum Na-|ter z Zakładów Mechanicz- 
rodowego, członek Polskiego|nych „Ursus“; 

Komitetu Obrońców Pokoju;| 49. Starzyński Julinsz, hi- 

32. Lukrec Henryk. redak- |storyk sztuki; 
tor, przewodniczący Związku| 50. Staszewski Stefan, dzien 
Dziennikarzy Polskich; nikarz; 


Komitetu Obroń-|. 


Ministrów Józefem  Cyrankie- 
wiczem i wicepremierem Ko- 
rzyckim na czele. 

Na otwarciu obecny był rów 


(nież ambasador ZSRR  Lebie- 


diew. 

Po powitaniu zebranych gości 
przez naczelnego dyrektora mu- 
zeów i ochrony zabytków. Sta- 


YARAWAKYTA PATA KYRRYTAARTYKAAAOAAANAEYA AWAY AA ATLANTYDA TEKA CRCAAAYAA MANTA 


Delegacja polska ma Kongres Pokoju 


51.  Szmigielski 
przodownik pracy w 


Grzegorz, 
PMS, 


52.  Szynarowski Włodzi- 
mierz, marynarz z Gdyni; 

53. Sztachelska Irena, prze- 
wodnicząca Ligi Kobiet, czło- 
nek Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju; 

54. Świdwińsii Zygmunt, 
wicedyrektor „Społem“, War- 
szawa; 

55. Syrkts Szymon, archi- 
tekt, Stowarzyszenie Archi- 
tektów RP; 

56. Tomaszek Jan, przodow 
nik pracy, górnik z kopalni 
„Kazimierz-Juliusa"; 

51. Tomczak Maciej, doktór 
filozofii; 

58. Trojanowski Stanisław, 
sekretarz generalny Komitetu 
Słowiańskiego; 

53. Trobllńska Magdalena, 
pracownik umysłowy; 

60. Turski Marian, student 
Uniwersytetu Wrocławskiego; 

61. Wojtkowski Andrzej, 
prof. Katolickiego Uniwersy- 
tetu Lubelskiego; 

62, Więckowski Stanisław, 
przodownik pracy Trasy W—Z 
w Warszawie; 

63. Weber Andrzej, dzien- 
nikarz. Związek Zawodowy 
Dziennikarzy Polskich; 

64, Wrzosek Józef, chłop, 
Puszcza Mariańska w woj. 
łódzkim; 

65. Wrzosek Leon, Związek 
Inwalidów, członek. Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju; 

66. Wyrzykowska Lucyna, 
tkaczka PZPB, Łódź, ZMP. 

67. Zawieyski Jerzy, pisarz; 

68. Zarzycki Janusz, archi- 
tekt, przewodniczący Związku 
Młodzieży Polskiej, członek 
| Polskiego Komitetu Obrońców. 
Pokoju; 

69. Zarzycka Jadwiga, urzę- 
dniczka; 

10. Zelwerowicz Aleksander, 
aktor, członek Polskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju; 


TL Żukrowski Wojciech, pl- 
Ssarz. 


nisława Lorentza, krótkie prze- 
mówienie wygłosił premier Cy- 
rankiewicz, który powiedział m. 
innymi: r 

„Wystawa architektury naro- 
dów Związku Radzieckiego, któ 
rą otwieramy w Warszawie — 
ma nam pokazać bogactwo dzie 
dzictwa kulturalnego narodów 


Pi 
z 


Otwarcie tej wystawy w War 
szawie ma jedno tak bliskie 
nam znaczenie. 

Naród nasz z ogromną ofiar- 
nością odbudowuje Polskę ze 
zniszczeń, 

Warszawa — stolica nasza — 
jest równocześnie i symbolem 
i rzeczywistym centrum tego 
wysiłku budowy. 

Powoli jednak ten wspaniały 
wysiłek odbudowy przechodz! 
już w nowe-twórcze budownie 
iwa, 

Tak jest zreszłą nie tylko z 
architekturą. 

To budownictwo nowego ży- 
cia będzie coraz bardziej socja 
Istyczne w swej treści, i co za 
tym idzie, narodowe w formie. 

U wstępu tego okresu chce 
my jak najdokładniej poznać do 
robek i wspaniale osiągnięca 
socjalistycznej kultury narodów 
radzieckich, 

I ta wystawa ma nam tof'm. 
in. ułatwić, będąc równocześrie 
jak wszystkie inne, liczne pré 
Jawy zbliżenia między naszymt 
narodami dowodem zacieśnia ją- 
cej, pogłębiającej ì rozwijają- 
cej sę we wszystkich dziedzi 
nach życia przyłażmń narodu 
polskiego 1 narodów Związku 
Radzieckiego, we wspólnej wal 
ce, we wspólnym budownictwie 
lepszego życia, opartego na po 
stępie społecznym 1 we wspól- 
nej walce a pokojowe warunki 
rozwoju naszych narodów.* 

Po przemówieniu minisita 
Odhudowy taw. Mariana Spy- 
chalskiego i ambasadora ZSRR 
Lebiediewa, tow. prem'er 
Cyrankiewicz dokonał otwarcia 
wystawy. 


Nowy minister skarbu 
Czechosłowacji 


Praga (PAP) Prezydent 
republki czechosłowackiej Kle- 


ment Gottwald mianował do- 
tychczasowego wiceministra 
skarbu Jaroslava Kabesa mini- 


strem tego resortu, a b. mini- 
stra dr Dolańsky'ego prezesem 
państwowego urzedu planowa» 


nia Czechosłowacji. 


W. Ażaiew 


LL. 
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Daleko od Moskwy 


Wołodka bardzo niezadowolony zamachnął na sta- 
rego obydwiema rękami. 

— Nie denerwuj się, bądź spokojniejszy. Przecież ten 
człowiek jest sześć razy starszy od ciebie — strofował 
go Maksym Chodżer. I jakby chcąc usprawiedliwić 
chłopca, przewodniczący powiedział do inżynierów. 

— Stary słucha Wołodkę więcej niż innych, lepiej go 
rozumie, 

Potem już całkiem spokojnie Woładka kontynuował 
rozmowę po nanajsku. Stary coś odpowiadał, Przebły- 
Ski świadomości migotały w jego głęboko zapadniętych 
==zach. 

— Mafa przypomniał sobie — odwrócił się do Beri- 
dzego zadowolony Wołodka. — Tylko jeden raz w cią- 
gu siedemdziesięciu lat Adun wylał się zupełnie blisko 
fanz. Dziad mówi, że wtedy Nanajczycy zawinili wobec 
boga rzeki, który rozgniewał się na nich. 

— A czy nie było takiego wypadku, ażeby woda roz- 


lała się aż do tego miejsca, gdzie stoją śpichrze na pa- | 


ach? 


Kilka głosów odpowiedziało chórem. Maksym uspo- 
koił ludzi i podniósł rękę. 

— Na to pytanie może odpowiedzieć prócz Mafy je- 
szcze wielu — powiedział. — W trzydziestym roku Adun 
dochodził do tego miejsca. Nie, nie w trzydziestym, 
a trzydziestym pierwszym... Właśnie jechałem do Le- 
ningradu uczyć się i płynąłem do Rubieżańska po du- 
żej wodzie. 

Beridze odwrócił się do Aleksego. 

— Oto Alosza, nie omyliliśmy się. Nasza trasa prze- 
chodzi tu za osadą, co oznacza, że możemy się nie bać 
powodzi na tym odcinku. 

Jednakże to wszystko jeszcze Mie zadowoliło Beridze- 

Os 
s — A teraz spróbuj kochany, dowiedzieć się u Mafy 
— zwrócił się do Wołodki — czy mocno zalewało w wy- 
padkach powodzi lewy brzeg w okolicach Czomy i Cził- 
my? Tam przebiega siódmy i ósmy punkt trasy. 

Wołodka znów zaczął męczyć staruszka. 

— Nie śpij, a myśl! — wołał, ale stawał się wciąż 
cierpliwszy żądając uporczywie od stodziesięcioletnie- 
go starca potrzebnych informacji. 

Zupełnie zmęczonego Mafę odyrowadzili do domu. Je- 
rzy Dawydowicz zaczął rozmawiać z innymi starcami, 


i chłopcy okrążyli Wołodkę. 


. Aleksy zajrzał poprzez ich 


Zadawał niezliczone ilości pytań i skrzętnie notował od- 
powiedzi. 
Młodzież znudzona tym odeszła na strone: dziewczęta | 


głowy: student Nanajczyk odtwarzał operetkę Silvę, 
którą widział w Rubieżańskim Teatrze Muzykalnej Ko- 
medii. Okaza*o się, że Wołodka ma przyjemny tenorek 
oraz zdolności imitowania. Kowszow serdecznie ubawił 
się tą operetką wykonaną przez jednego człowieka. 
Główny inżynier pomstawił wreszcie starców w spoko- 
ju i zawołał Aleksego. 

„— Bardzo dobrze, bardzo — powtarzał z zadowole- 
niem. 

Inżynierowie zamierzali odejść, Maksym Chodżer za= 
trzymał ich. 

— Jest bardzo ważna sprawa. Nie wiem, jak będzie- 
ya na to zapatrywać, chciałbym się z wami pora- 

zić..,. 

Aleksy wziął podany mu przez Chodżera arkusz pa- 
pieru i przeczytał na głos: 

— „Do wszystkich kołchoźników rosyjskich wsi i na- 
najskich osad na Adunie*". 

Spojrzenie Aleksego prześliżgnęło się po arkuszu 
i milcząc doczytał go do końca. Wyraźnie wzruszony 
Kowszow podał arkusz Beridzemu. 

— „Na prowadzenie wojny potrzebna jest nafta, dla- 
tego partia i rząd żądają, ażeby rurociąg został zbudo- 
wany jak najprędzej. Budowa ta przyspieszy dalszy 
rozwój wszystkich posiołków, położonych nad Adunem, 

(e. d. n) 


Nr. 39 


Wieś która poznała prawdziwe życie 


Rozmowa z tow. Terechowem, przewodniczącym kołehozu „Gwiazda” — obwodu mohylewskiego 


Tow. Terechow 


Podczas pobytu w PZPB 
Nr 1 tow. Terechow, przewo- 
dniczący kołchozu „Gwiazda“ 
w obwodzie mohylewskim py- 
ta, do kogo przed wojną na- 
ieżała fabryka. Gdy słyszy 0d 
powiedź — „Scheibler i Groh 
man“ — kiwa głową, widać, że 
o czymś intensywnie myśl, z 
czymś się wewnętrznie bory- 
ka. 

Rewolucja radziecka jest o 
28 lat starsza od naszej wła- 
dzy ludowej. W Związku Ra- 
dzieckim wyrosło przecież ca 
łe nowe pokolenie, które nie 
zna już wyzysku człowieka 
przez człowieka, nie pamięta 
fabrykantów i obszarników. 
Tow. Terechow može wspo- 
miną ich sobie z czasów swe= 
go dzieciństwa, niemniej ied- 
nak nie może powstrzymać 
gniewu. 

— I tylu, aż tylu robotni- 
ków, tyle tysięcy ludzi pra- 
cowało w pocie czoła na te 
dwie rodziny... 


aż dziś tak nie jest, że 
to wszystko należy do 
J robotniczej, która wy- 
siłsiem kilku pokoleń Wszy- 
stka stworzyła — zawdzięczać 
to należy w dużym stopniu 
ludziom tego rodzaju, co tów. 
'Terechow, 
* * $ 

Kim jest tow. Terechow? — 
Kołchoż, którym kiemije, on 
sam zalicza do mniej, niż śre 
dnich pod względem wielko- 
ści: 120 gospodarstw, 800 hek 
tarów ziemi uprawnej. Upra- 


Chłopi 


Z samochodu wysiada gro- 
mada kobiet 


k i mężczyzn. 
„Zmarzliście, pozwólcie na 
śniadanie" — witają robotni= 


cy i prowadzą gości do sto- 
łówki, Delegaci załogi PZPW 
Nr 2 byli już w Wilkowicach 
wW ubiegłą niedzielę. Wilko- 
wiczanie dziwią się: „Jakto, 
więć to wy pracujecie w tej 
fabryce?! 

Wszyscy chcieli oprowadzać 
gości po fabryce. „Dobrze, wi 
zyta wizytą, ale produkcja 
na tym ucierpieć nie może — 
tłumaczyli majstrowie, Wy 
branó więc kilka osób. „Za- 
baczycje, jak powstaje towar 
welniapy, z którego macie u- 
brania" — zapowiada prze- 
wodniczący Rady i oprowa- 
dza gości po salach produkcyj 
nych. „Ile to pracy trzeba, 
żeby zrobić taki materiał" — 
dziwią się najmłodsi uczest- 
nicy wycieczki — Helena Ka- 
czorowska, Maria Fornalczyk 
i Mieczyslaw Kuśmierczyk, 

Tow. Kik, młody tkacz tłu- 
maczy im wszystkie tajemni- 
ce produkcji Rozumieją się 
doskonale. Tworzą wszak 
wspólną ZMP-owską rodzinę. 
Koło ZMP przy PZPW Nr 2 
wzięło w opiekę kolegów z 
Wilkowic. 

Tow. Kuśmierczyk intere- 
$uje się bardzo pracą robot- 
ników ZMP-owęów. Ma on 
10-cioro młodszego rodzeń- 
stwa i postanawia wszystkich 


„wychować“ na dobrych 
ZMP-owców. 
Robotnice, idąc pòd ręke z 


kobietami wiejskimi, opowla- 
dają im o swoim życiu w 
mieście. Wiele gospodyń z 
Wilkowie iest dopiero po raz 


wia nim 
się w Aboe aiey 


kiedyś ta jego wieś rodzinna 
— Szepielówka. Biedna była 
ziemia i ludzie sądzili, że nie 
ma na to żadnej rady, 

— Starcy naszej wsi — mó 
wi tow. Terechow — wspomi 
nają często dawne czasy, głod 
ne czasy i nadziwować się nie 
mogą: jak to się stało, że te- 
raz jesteśmy syci, że mamy 
wszystkiego pod dostatkiem? 
Nadziwować się nie mogą — 
to tylko tak się mówi! Bo i ci 
starcy widzieli, jak to się sta 
ło: rewolucja, ustrój sprawie 
dliwości społecznej, spółdziel- 
cza gospodarka i nauka w 
służbie Tudu. 

— Nauka w służbie ludu. 
Dzięki nauce, dzięki naszej ra 
dzieckiej agrobiologii i agro- 
technice możemy z:tej samej 
ziemi otrzymywać kilka razy 
więcej plonów, niż kiedyś, 

— A racjonalna organizacja 
pracy? A praca zespołowa?— 
Nasza wieś była okupowana 
przez Niemców. Gdy została 
oswobodzona przez naszą Ar- 
mię Radziecką, w całej wsi 
pozostała jedna — dosłownie | 
jedna krowa. Nie ocalało nic, 
nie tylko z żywego inwenta- 
rza kołchozu, ale ani jedna 
sztuka, będąca wałsnością pry 
watną kołchoźników. Teraz 
stan pogłowia został już cał- 
kowicie przywrócony. Nie o. 
siągnęliśmy jeszcze przedoku- 
pacyjnej jakości produkcji ho 
dowlanej, ale to już jest kwe 
stia niedługiego czasu. 


— 62 domy Niemcy spalili. 
W 1946 roku były one już od- 
budowane. Domy są teraz lep 
sze, niż poprzednie. 

— Jakże wielką rolę odgry- 
wa racjonalna uprawa, pra- 
widłowy, oparty na podsta- 
wach naukowych i sprawdza 
ny w praktyce płodózmian(— 
Niedaleko od nas, w odległo- 
ści 30 km od naszej wsi, w 
Górkach Białoruskich, jest A- 
kademia Rolnicza. Fa akade- 
mia służy nam i wszystkim 
kołchozom naszej okolicy. Do 
naukowców z Akademii zwra 
tamy się zawsze, gdy wyni- 
kają jakieś trudności w na- 
szej pracy. Jeździmy do nich 
z próbami ziemi, ziarna siew 
nego, a oni przybywają da 
nas, na nasze pola, pracują 
razem z nami i razem też o- 
siągamy wspaniałe wyniki, 


z Wilkowice w 
u robotników 


pierwszy w Łodzi. Cerowacz- 
ka tow. Pakulską opowiada 
im o pracy tutejszej organi- 
zacji Ligi Kobiet, o komisjach 
kobiecych, o opiece nad mat- 
ką i dzieckiem. „Przecież my 
prawie wszystkie jesteśmy li- 
gówkami* — wołają wilko- 
wiczanki, Nasze koło liczy 
już 81 członkiń i stale się po- 
większa tłumaczą tow: 


Kto zw 


— Osiągnęliśmy już 98 pro- 
cent jakości, ale nie chcemy 
na tym poprzestać — mówi 
jedna z  przodownie pracy, 
tow., Maria Terpilak, 

"Tow. Terpilak w ramach 
Czynu 1-szomajowego posta- 
nawia zwiększyć produkcję 
swych krosien do 114 procent 
planu. 

Ob. Łuczak Henryk ogłasza, 
że jego zespół wyrobi w tym 
miesiącu 115 procent planu, a 
odpadki zmniejszy do 0,85 
procent. 

Stary pracownik  tabryki, 
tow. Józef Zygmunt, od 46 
lat pracuje w tkalni, Mimo, 
że w tej chwili pracuje na 
wyjątkowo ciężkim  asorty- 
mencie, gdyż wyrabia mate- 
riały na palta o podwójnym 
wiązaniu, podjął się wykonać 
M5 procent planu produkcji. 

Tow. Gajda Józef na 1-go 
Maja postara się wykonać 
swój plan w 115 procentach 
i zmniejszyć odpadki dą 1,5 
proc. 


, przeważnie 
hoduje bydło. Biedna była |ców do 


Pierwszomajowe współzawodni 
PZPW Nr 1, Nr 3 i Nr 4 


które dają nam zytość 1 kul- 
turę, 


wojną mieliśmy 
10-letnią szkołę średnią. Po 
wojnie wznowiliśmy pracę 
szkoły, ale tylko w zakresie 
7 klas. Dziś szkoła znów jest 
pełną szkołą Średnią. I — 
zwróćcie uwagę! — wszyscy 
nauczyciele — to ludzie z na- 
szej wsi, synowie naszych koł 
chożników, dziewczęta 1 chłop 
cy u nas 'wychowani, przez 
nas wysłani do Instytutów 
Pedagogicznych, po to, by 
wrócili do swej wsi i uczyli 
swych młodszych braciszków 
i siostrzyczki. 


— Wśród wychowanków ną 
szego kołchozu liczymy 11 in- 
żynierów, rozsianych po wię! 
kich zakładach  przemysło- 
wych ZSRR. „Są wśród nich 
ludzie wybitni, laureaci Pri 
mii Stalinowskiej — najwyż 
szego w naszym kraju odzna- 
czenia za zasługi naukowe. 


— Naszą wieś wydała 4 le- 
karzy. W czasie wojny 18 
mieszkańców biednej, niepo- 
zornejj zapomnianej ongiś 
Szepielówki — było oficerami 
Armii Radzieckiej, 14 z nich 
wróciło i pracuje w cywilu, 
a 4 zostało w wojsku, jeden 
w randze pułkownika, 


— Niedawno przyjechał do 
naszego kołchozu pewien do- 
cent-historyk. Chodziło © na- 
pisanie historii naszego koł- 
chozu i naszej wsi. A historia 
a zaczęła się od — trudnej 
już teraz do uchwycenia — 
statystyki: ilu ludzi musiało 
wędrować z nasze, 
chlebem“, 
lepszej ziemi, 


sza" ziemia może nasycić każ- 
dego, dziś — jeżeli ktoś opusz 
cza wieś, to po to, by zasły- 
nąć w całym kraju jako inży- 
nier — jak wspomniani wyżej 
laureaci Premii Stalinow- 
skiej. 

— Jeżeli chcemy, jednym 
słowem odpowiedzieć, co się 
właściwie stało w naszej wsi 
— nie można tego sformuło- 
wać inaczej, niż: 

w naszej wsi, jak w całej 
wsi radzieckiej, jak w całym 
Związku Radzieckim, pod kie 
rownictwem Partii Bolszewie 


Tow. Chopta Helena 
uczestniczka wycieczki 
kołchożników radzieckich 
— zwiedza żłobek 
w PZPB Nr 1 


kiej, zbudowaliśmy sqelalizm. 
Socjalizm — to znaczy spra- 


|. |wiedliwość społeczną, dobro- 


(waniu jakiejś pracy, Jeżdzili 
ma Ural, na Syberię.. Dziś na 


ŁADY ANTALYA AAAA ATA AORE ONAA VARNA PANAKA KRAKTO TOTTUA AARAU AA MAAARI UAD EOVARA ADAMA SEANOA PARAOA TAATAAN LIVRAM AANNAM 


byt i kulturę, * 
4. P. 


Te i owe 
Teatr Marionetek 


Aczkolwiek sprawa t zw. konstytucji zachodnich Nies 
miec jest jeszcze — jak to się mówi — w lesie, a najtęższe 
głowy spośród reakcjonistów niemieckich wciąż jeszcze bies 
dzą się, jak pogodzić interesy magnatów przemysłu nie 
mieckiego z wymagtniami amerykańskich władców, repres 
sentujących monopolistów USA, — już dzisiaj bizońska 
prasa snuje domysły na temat kandydatów na najwyższa 
stanowiska „Westdeutschland“, É 

Z taką listą kandydatów wystąpił w tych dniach organ 
amerykańskiej administracji wojskowej „Die Neue Zei 
tung". Osoby proponowanych przez to pismo kandydatów 
mają tak cherakterystyczne oblicze polityczne, że warto po 
wiedzieć o nich słów kilka. 

Jak się okazuje, na otrzymanie godności „presydenta” 
może liczyć przede wszystkim =— Karol Severing, jeden 
s prawicowych przywódców przedwojennej socjaldemokra: 
cji, kat robotników niemieckich, który w r. 1929 kazał 
strzelać do Iemajowej demonstracji w Berlinie. Rywalem 
Severinga jest Konrad Adenauer, przywódca zachodnio. 
niemieckich chadeków, separatysta nadreński i plenipotent 
kół watykańskich. 

Za tymi „asami” idą nieco pomniejsze figury, dyspono» 
wane na stanowiska „ministerialne", Tak więc prawicowy 
socjaledemokrata — Richard Kats ma zostać „premierem“ 
oroz ministrem sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. 
Szczegół interesujący: Katz jest obywatelem USA, który po 
powrocie do Niemiec — otrzymał od razu stanowisko mini: 
stra w „rządzie* prowincji Szleswig-Holsztyn. Drugim kane 
dydatem na stanowisko „premiera“ Bizonii jest. nadbur. 
mistrz Hamburga — Mam Brauer, schumacherowiec, znany 
+ szowinistycznych poglądów. Trzeci kandydat — to Ernst 
Reuter, z laski Anglosasów t, ze. burmistrz zachodniego 
Berlina i b. współpracownik von Papena w Turcji podczas 
wojny światowej, F i 

Na „ministra spraw zagranicznych" upatrzony jest 
przyjaciel egsskanclerza Brueninga — Karol Spiecker, który 
jako pełnomocnik rządowy na Górny Śląsk w latach 1919— 
1922 „odznaczył się" wyjątkową wrogością wobec Polski. Sam 
Bruening — jak wiadomo — pełni obecnie funkcje jednego 
* „doradców* Departamentu Stanu do spraw niemieckich. 

Jak wynika z przytoczonej tu listy kandydackiej, do 
bór przyszłych „dygnitarzy“ Bizonii jest specyficznyny, albo 
starzy „zasłużeni“ reakcjoniści niemieccy różnego autora- 
mentu, albo też po prostu agenci amerykańscy młodszej 
generacji. B. D. 


WJ 


Dobrobyt — uzyskany walką i pracą 
Wysoki poziom życia kołchoźników radzieckich 


Bohater pracy socjalistycznej tow. Praskowia Malinina opowiada o swym kołchozie 


Tow, Praskowia Malinina jest 
przedstawicielką kołchozu im. 
„12 Października”, położonego 
w obwodzie Kostromskim. Roz- 
mowa, jaką prowadzimy z nią 
podczas zwiedzania oddziałów 
PZPB nr 1 ciągle się urywa, 
gdyż da tow. Malininej raz po 
raz podchodzi to: jedna, to dru 


rzyszki: Seligowa, Stawińska 
i Sójkowa. 

— A teraz zobaczycie nasz 
żłobek — zapowiada tow. Beł- 
dowski. Na twarzach gości 
widać ogromne zaciekawienie. 
Jak też taki żłobek wygląda? 
|jOpowiadają przecież na wsi 
że dzieci siedzą tam o chło- 
jdzie i głodzie, Lecz okrzyki 
szczerego podziwu zai 


ycięży? 


ctwo między 


Załoga przędzalni zobowią- 
zuje się dać 110 procent pla- 
nu produkcji (dotychczas wy- 
rabiała 108 procent) oraz 
zmniejszyć ilość odpadków 
zwrotnych do 4 procent, a od- 
padków bezzwrotnych do 2 
procent. 

PZPW Nr 1 szczycą się tym, 
że należą do zakładów przo- 
dujących w akcji oszczędno- 
ściowej oraz czystości. W ra- 
mach Czynu Majowego zało- 
ga „Jedynki* wezwała załogę 
zakładów Nr 3 do wspólza- 
wodnictwa na polu walki o 
czystość í oszczędność. Tdąc 
za przykładem wełnianej „je- 
dynki* i „trójki“, we współ- 
zawodnictwie wzięły także u- 
dział zakłady Nr 4. Teraz 
więc zobaczymy, kto zwycię- 
ży. Załoga PZPW Nr 1 po- 
wiada: „We wszystkich dzie- 
dzinach mogliśmy osiągnąć 
pierwszeństwo, byłby to zatem 
wstyd, gdybyśmy i tego współ 

'wodnictwa mie wygrali“. * 


ga robotnica, witając ją moc- 
|nym. uściskiem dloni i jak naj. 
| serdeczniejszymi słowami. Po- 
|wszechną uwagę budzą jej licz 
|ne odznaczenia, Towarzysze | 
|towarzyszki z PZPB nr 1 mają 
|przed sobą bowiem prawdziwe- 
go Bohatera Pracy Socjalistyczi 
nej. 


gościnie 
łódzkich 


kłam tamtym wszystkim fał- 
szywym plotkom, 

Jak tu czysto, jak ślicznie, 
jak doskonale wyglądają dzie 
ciaki, Maley nie są zupełnie 
przestraszeni wizytą. Bawią 
się wesbło i rozmawiają z 
przybyłymi, Kobiety oglądają 
jadłospis w dziecięcej kuch- 
ni i kiwają głowami z podzi- 
wem. „Jaka opieka, jakie je- 
dzenie! Żeby to nasze dzieci 
miały podobny żłobek!* Dłu- 
go mówi się jeszcze o tym w 
stołówce podczas obiadu 

Usiedli wszyscy razem, ro- 
botnicy i chłopi 1 debatują o 
różnych sprawach. Pierwsi 0- 
powiadają o swych zdoby= 
czach, o radach zakładowych, 
o związkach zawodowych. o 
dyrektorach mianowanych z 
robotników. Drudzy dzielą się 
z towarzyszami z miasta swo- 
imi kłopotami 1 radościami. 
Tworzą „oto w Wilkowicach 
prawdziwą, socjalistyczną go- 
spodarkę. Trudno jest — to 
prawda. Zaczęli wszak z ni- 
czego, ale muszą dopiąć swe- 
go. I snują plany, jak to po- 
wstanie u nich żłobek, łaźnia 
i jak założą hodowlę rasó- 
wych owiec; 

— Pomożemy wam — obie- 
cują robotnicy. Dyrekcja 
FZPW Nr 2 postanowiła już 
wiikowiczanom ofiarować na 
początek 100 sztuk owiec. Roz 
gadali się wszyscy, 
decznie į szczerze, 
rzyli jedną rodzinę. Nie ma 


"uż różnie między e»łopem a 
robotnikiem. Są góspodarzami 
Peństwa Ludowego. Wspólą.e 
tworzą jego przsszłość, 


4a. Sam. 


W tej przerywanej ustawicz- 
nie rozmowie dowiaduję się ty! 
Ko, że rodzina jej składa się 
z czterech osób, z czego trzy 
pracują w kołchozie, ze ma 
własny dom, składający się z 
czterech pokoi i weran ię- 
cej jednak o tów. Malininej i 
o jej kołchozie dowiadujemy 
się z przemówienia, wygłoszo- 
nego przez nią w przepelnionej 
zebranymi robotnikami 1 robot- 
nicami sali „Nowej Tkalni", 

„Drodzy przyjaciele — zaczę 
ła tow. Malinina, W imieniu 
chłopów=kolchoźników ZSRR 
przekazuję wam, robotnikom 
Łodzi, nasze plomienne botsze- 
wickie pozdrowienie. 

Nasz kolchoz — Kotchoz im. | - 
„12 Października", zorganizowa 
ny został w r. 1930. Posiada on 
1500 hektarów ziemi ornej, łąk 
i pastwisk i obejmuje 300 go- 
spoda W ubiegłym roku 
uzyskalkimy ‘wysokie urodzaje 
otrzymując po 259 centnarów 
kartofli z hektara * przeciętnie 
25 centnarów pszenicy z hekta- 
ra, Mieliśmy jednak liczne wy 
padki urodzaju po 54 centnarów 
pszenicy z hektara. Mamy liczą 
cą 250 sztuk łermę bydla rago- 
wego. Pos'adsmy ferme liczącą 


Tow. Malinina w czaww 
zwiedzania żlobka 
PZPB Nr 1 


z 


rzyn, 7000 rubli w gotówce 4 
cielaka. 

Ferma mleczna naszego koł- 
chozu może się pochlubić wiel. 
kimi osiągnięciami. Udój rocz. 
ny niektórych krów przekracza 
10 tysięcy litrów mieka. Oto 


85 macior, przy czym przychó: 
wek wynosił 17 prosiąt od 1 
maciory. Mamy fermę owczą z 
180 sztukami owiec, przy czym 
przeciętny przychówek wynosił 
25 jagnięcia, Średnio otrzyma- 
[śmy 2 kg. 700 g. wełny z każ 
dej owcy, Kołchoz nasz posia- 
da 3 aula ciężarowe, własny 
młyn, świetlicę i żłobek, ośro. 
dek zdrowia i ośrodek wetery- 
naryjny. 

Chłopi naszego kołchozu ży: 
ja w dobrobycie. Każdy ma 
swój dom i każdy — poza in. 
wenłarzem kolchozówym posia- 
da własny żywy inwentarz. Są 
w naszym kołchozie chłopi, po- 
siadający w swych chatach pia 
nina i inne instrumenty muzycz 
ne. 

Nasz własny zespól artysty- 
czny, urządza często koncerty 
| przedstawienia teatralne, 4 ra 
zy w lygodniu czynne jest u 
nas kino. Ja sama z4 swoją pra 
cę otrzymałam w 1948 roku 
22 tony kartofli, 800 kg. ztarna 
4000 litrów mleka. 4 fony ja- 


kilka przykładów: krowa „Wie= 
snuszka"  („Piegowata*) dala 
7200 fitrów mleka, „Wajda“ — 


7.500 litrów, Piennica" == 
7.800, „Czarodziejka“ — 9.200 
a Miłka“ — 10.500 litrów, 


Kolchożnicy i kołchoźnicė uzy- 
skujący na swych odcinkach po 
nadplanowe urodzaje, ponadpla< 
nowy przypłód na fermie, po. 
nadplanowy udój, otrzymują — 
poza normalnym wynagrodze» 
nem za pracodni — dodatkowe 
ilości zboża, jarzyn, mleka, 6 
Taz premie w postaci prosiąt, 
owiec, cieląt, 

Takie jest życie chłopów w 
naszym kolchozie : we wszyst- 
kich kołehozach naszego kraju. 
Zycie to stworzyliśmy w pracy 
i walce — pod kierowuletwem 
Pari Bołszewickiej, pod kie 
rownictwem Wielkiego Stalina, 

Drodzy przyjaciele! Życzym 
Wam, ludowi Rolakietn > goly 


skim chłopom takich samych suk 
cesów w waszej pracy i osiąg= 
nięcia takiego poziomu 

jakie my już osiazneliśmw. 


M, GORKI 


Pytacie: 

„Czy pana kraj nienawidzi 
Ameryki i co pan myśli o ame 
rykańskiej cywilizacji?“ 

Już w tym samym sposobie 
uadawania tego rodzaju py- 
tań Í to w takiej formie, kry- 
je się na amerykański sposób 
wypaczona 1  rozdmuchana 
przesada. Nie mogę soble wy* 
obrazić Europejczyka, zdolne- 
go zadawać takle pytania tyl 
ko w tym celu, aby „zrobić 
pieniądze“, Pozwolę sobie za- 
komunikować, że na plerw- 
sze pytanie — jak 1 na wszy- 
stkie pozostałe, — nie mam 
prawa udzielać odpowiedzi 
imienin 150 millionów obywa- 
teli mego kraju, bowiem nie 
mam możności spytać ich, ja 
kd jest ich stosunek do wasze 
go kraju. 

Bądzę, że nawet w tych kra 
Jach, krew których wasi kapi 
tnliści zmieniają w dolary — 
na Filipinach, w republikach 
Południowej Ameryki, w Chi- 


nach i nawet wśród dziesiąt- |, 


ków milionów kolorowych lu 
dzi na terytorium USA, nie 
znajdzie się ani jeden rozum- 
ny ozłowiek, który uzurpował 
by sobie prawo oświadczenia 
wam w imieniu swojego na- 
rodu: „Tak, — mój kraj, mój 
naród nienawidzi Ameryki, 
Jej całego narodu, tak samo 
robotników, jak i' miliarde- 
rów, zarówno kolorowych, 
Jak i białych, nienawidzi ko- 
biet 1 dzieci, pola, rzeki, lasu, 
xwierząt 1 ptaków, przeszłości 
1 teraźniejszości waszego kra- 
Ju, jego nauki I uczonych, 


Watta, Wittmana, 
a 1 Lincolna, T. 
Dreisera | E. O'Neilla, S. An- 
dlersona, wszystkich utalento- 
wanych artystów I przepięk- 
nego romantyka Breg-Garta, 
duchowego ojca J. Londona, 
nienawidzi Toro, Emersona i 
wszystkiego, co jest w USA, 
1 wszystkich, którzy żyją w 
Stanach", 

Mam nadzieję, że nie spo- 
dziewacie się, że znajdzie się 
idiota, zdolny odpowiedzieć 
na wasze pytanie tak niemą- 


Żylaste ręce bandosów, 
twarde, jakby byczą skórą 
powleczone, krzepko uchwy 
ciły narzędzia pracy. Grzbie 
ty unoszą ciężkie wory zbóż 
i co popadnie. Dudnią ban- 
doskie śpiewki, wulgarne, to 
smętne, żałosne, a wszy- 
stkle wrzaskliwe, przeszy- 
wające na wylot Lipnicki 
bór i rozległe pola. 

Hej, dobrze bandosowi, a ban- 

dosce lepi, 
lak się do niej ekonom, czy 
raqdca przyleń! 

Karbowy Dziąbek, wiecz- 
nie wsparty na grubej pałce 
nawołuje często: — Ruszać 
się tam, ruszać! 

Ruszać się „tam”, 

„ Ruszają się od brzasku 
dnia do późnego wieczora. 
Olbrzymie łany tysiącmor- 
gowych Lipnickich właści 
wzywają tu i tam, Tu i tam 
bandoskie ręce uradzą. Ba- 
by pazurami wydzierają z 
ziemi chwasty i zielska, 

„ W jęczmieniu ostem obro 
dziło. Pszenicę chaber bo- 
rem tłamsi, Długie radliny 
marchwi toną w zieleni 
chwastów. Ognicha żółcią za 
lewa łan buraków, koniki 
lne dzwonią: Koś; koś; 

Ob; Na łąkę pora. 

Ruszać się, ruszać. 

Włodarzy słońce i ogniem 
pali. W dzbanach wody nie 
brak. Kopina obiad warzy. 

— Ech! stara wiedźmo, 
ty! Nagotujesz kartofli z 
zaframi, Spijesz resztę tłu- 
szczu z odtłuszczonego mle- 
ka, co ode wczoraj kwaśnie- 
je w komorze. 

Jantośka ci; kotleta od 
rządcy wyniesie, Ma ją 
Kopankiewicz, ma! Odpy- 
ziejesz przez lato! Nie zaleje 


M |nety, ponieważ w sposób mon 


Odpowiedź na ankietę amerykańskiego czasopisma 


metalu 1 w papierowe paski, Osobiście, ma się rozumieć, |rzecz państwa, wysiednć tych 


W roku 1906 A. M, Gor kij 
ryki. Poniżej drukujemy wyjątki z artykułów publi- | |-7eków. 


cystycznych i pamfletów, 
bezlitośnie gromi i demas 
kański, 


odbył podróż do Ame- 


w których wielki 


pisarz 
kuje imperiahzm amery 


drze, z taką nienawiścią do 


W Europie nle ma taklego 
wstrętnego zjawiska, jakim 


ladzi 1 kultury, a 
jest szczucie „kolorowych“, 

Ale, ma się rozumieć, to, | chociaż | ona upośledzona jest 
co nazywacie cywilizacją | gryzą haniebną chorobą — 


USA, nie wzbudza i nie mo- 
że wzbudzić we mnie sympa- 
tii, Uważam, że wasza cywili- 
zacja jest najbardziej zwyrod 
niałą cywilizacją naszej pla- 


strualny wyolbrzymiła ona 


wszelkiego rodzaju ohydne polg 
tworności europejskiej cywili |zy, 


zacji. Europa jest w Hostate- 
cznym stopniu zdeprawowana 
cynizmem klasowej struktury 
państwa, jednakże w Europie 
na razie niemożliwością jest 
tego rodzaju szkodliwe i bez- 
myślne zjawisko, jak wasi mi 
larderzy, milionerzy, ladzie, 
którzy obdarowują wasz kraj 
degeneratami. Pamiętacie za 
pewne o tym, Żak w Bosto- 
nie dwóch chłopców bogaczów 
zabiło trzeciego, — zabójstwo 
z ciekawości? A ileż u was 
zdarza się takich zabójstw 
ze snobizmu, z ciekawości? 


Europa również może się 
pochwalić bezprawiem | bez- 
bronnością swoich obywateli, 
lecz jednak daleko jej do ta- 
kiej hańby, jaką jest zabój- 
stwo Saeco i Vanzettlego. We 
Francji byłą „sprawa Dreyfu 
sa", równie haniebna, lecz 
we Francji w obronie niewin 
nego wystąpili R. Zola, Ana- 
tol France 1 porwali za sobą 
tysiące Indzi. W Niemczech po 
wojnie powstało coś w rodzą 
ju Ku-Klux-Klanu — orga- 
nizacji zabójców, lecz tam ich 
wyłowili 1 sądzili, a u was 
jest to nie przyjęte; Ku-Klux 
-Klan mordnje, cynicznie znę 
ca się nad kolorowymi, kobie 
tami | wszystko to dzieje się 
bezkarnie, podobnie jak bez- 
karnie rozprawiają się guber 
natorzy stanów z robociarza- | 
mi - socjalistami. I 


Pyrtała legł pod lipami 
ciężko. Błyskał oczyma na 
ogród i nasłuchiwał. 

— Psia jeich mać! — klął 
—psia jeich mać! Łeni było 
żarcie drogie, teraz jakiś kry 
zys mają. Jeich mać! Kryzys 
mają. Cięgiem tak! 

Zatrzepotał w sadzie ptak. 
Księżyc bladą tarczą błysnął 
przez gałęzie lip i skrył się 
wnet za chmurą. Wyjrzał 
znów i znów się skrył, jak- 
by się Pyrtałowej klątwy 
zląkł, 

— Jeich mać! — klął Pyr- 
tała sam do siebie. 


Rumbum, rumbum, rum- | p; 


bum, dudniał bęben. Ban- 
doska brać tańczyła polkę na 
boisku w stodole. 

Sad milczał. 

— Na zimę nie zostanie, 
nic. Albo tyle co i nie — 
mamrotał Pyrtała. 

Kubała przyszedł pod li- 
P% l 

— Janek, he! — rzekł Pyr 
tała — mówię ci, bez straj- 
ku na nic. Jutro żniwa. Albo 
teraz, albo nigdy. Łoni mó- 
wił: żarcie drogie. Teraz mó 
wi: kryzys jest. Cięgiem tak. 

— Jużci tak! — potwier- 
dził Kubała. — I tak prze- 
padł i tak przepadł! Pięć 
złotych nie zostaje na mie- 
siąc. Ni to chleb, ni to kar- 
tofel na zimę, 

Bum-cach-cach — buma 
-cach-cach — tańczyła ober- 
ka bandoska brać. Słychać 
klaskanie bosych nóg. Pyrta 


ła mruczał w takt bębna: 
Od Łowicza szla dziewucha 


Nad strumykiem siadła, 

I wody się napila 

Bo kietbasę zjadła. 

— Tak! — zaczął po chwi- 
li Pyrtała, — Na barłogu w 


ci pot ślepiów, nie zedrzesz 
kt jmanów. Stara wiedźmo, 
ty! 


szopie leż; pańską łapę liż, 
a przez zimę opyziejesz. Słu 
chai, Janek! Kartofle z obier 


robą tą zarażona jest 1 
ryka, Również i przestępczość 
w Europie stopniowo wzrasta, 
ale jeszcze nie dorosła do te- 


rewotwerami i bombami w rę 
kach. Niemożliwe także są w 
Europie I te bitwy, Jakie wy- 
wołał bezdaszny reżim. Nie- 
możliwy mer miasta, spalają 
cy publicznie książki angiel- 
skich klasyków, tak, jak to 
zrobił mer Chicago. 


Myślę, że B. Shaw na zapro 
szenie do jakiegokolwiek bądź 
innego kraju, nie odważył by 


Rapitaliści wszystkich 

jów to jednako wstrętne i nie 
ludzkie plemię, sle wasi gor- 
sl, Ich żądza pieniędzy jest 
bardziej ohydna, Nawiasem 
mówiąc: słowo _ „biznesman” 
zwykłem tłumaczyć słowem 
— maniak. 


Pomyślcie, Jakle to wszyst- 
ko bezmyślne 1 podłe: nasza 
przepiękna planeta, którą £ 
trudem nauczyliśmy się upię- 
jkszać 1 wzbogacać, — prawie 
cała nasza ziemia w łapczy- 
wych rękach nędznej klik! lu 
dzi, którzy oprócz pieniedzy, 
niczego nie potrafią przyspa- 
rzać. Wspaniałą, twórczą siłę 
— krew 1 mózg uczonych, te- 
chników, poetów, robotników, 
twórców kultury, naszej „dru 
glej przyrody”, ci tępawi iu- 
dzie obracają w złote krążki 


WŁADYSŁAW KOWALSKI 


Bandosi 


Fragment niniejszy wyjęty 
sława Kowalskiego „Dalekie i 


polską w okresie sanacyjnym. Sytuacja opisana w no- 


well jest najwyraźniejszym 


zacofania wsl-z jednej, a narastaniem klasowej świado 
mości proletariatu wiejskiego z drugiej strony. 


kami jadaliśmy przez tamtą 
zimę. Na tę i tego nie bę- 
dzie. Z tamtymi gadać trze- 


a. 
Bździągol coś od gromady 
stroni! 

— Trza go za łeb! Mordę 
prać! Albo teraz albo — prze 
padło! 

Wiatr zatrząsnął liśćmi 
drzew. Wstał Pyrtała, za 
nim Jan. Każdy poszedł in- 
ną drogą ku stodole. 

— O, cha, cha! O, dziś, 
dziś. O, uciekaj! O, trzymaj 
go! — padały ochocze zawo 
łania roztańczonej braci ban 
doskiej. Bose nogi klaskały 
9 boisko mocno, mocniej i 
jeszcze mocniej — jakby 
deską o deskę trzaskał. 

Pyrtała chwycił babę i ru 
szył z kopyta. Skłębiło się 
kilkanaście par i rozbiegało 
do szaleństwa. 

— Mijanego! — skomen- 
derował Pyrtała. Rozbiły się 
pary i znów rozbiły. Pyrtała 
hula na zabój. Gębę na gę- 
bie kładzie. 

— Albo teraz, albo prze- 
padło — szepcze. — Bździą- 
gola szukać! Pieski syn. Poj 
mujeta. Ha. 

— Mieniać się! — wrze- 
szczy Kubała. 

— Bandosowi równo zdy- 
chać! Tak i tak. 

— Jużci tak! — sotwier- 
dzają. 


jestem zdania, że prawdziwa 
Oo, oprócz pieniędzy, pro- cywilizacja i szybki rozwój 
dukują kapitaliści? kultury możliwe są jedynie 
pda prom w m 1 wtedy, gdy władza polityczna 
lenawiść, która niewąrpliwie sy całości należy do pracujące 
zniszczy ich, ale, razem 2 ni-|go tudu, nie zaś do pasoży- 


„|sło: „Walka przeciwko bole 


mi, swolm wybuchem znisz- 
czyć może 1 wiele 
kulturalnych. Wasza cierpiąca 
na chorobliwą hipertrofie cy- 
grozi wam najstra- 
szliwszymi tragediami, 


M._GORKI 


«oala dwumożna zgnilizna, 
trodzona przez ustrój kapita 
listyczny, wszystkie człeko- 
kształtne gady, bez których 
nie może istnieć kapitalizm, 
oskarżają „bolszewików“ Zw, 
Radzieckiego o to, że oni, 
„bol icy“; chcą „znisz- 
czyć kulturę". Właściciele bur 
żuazyjnej prasy rzucili ha- 


szewikom, komuniż- 
mowi — to walka o kultu- 
rel", 

To jasne, kapitaliści mają 
o co walczyć, Ich „kultura” 
— to szereg instytucji, dzia- 
łających zupełnie swobodnie 
wo celu obrony i usprawiedli» 
wienia niczym nieskrępowa- 
nej władzy  pasożytniczej 
mniejszości nad pracującą 
większością, nad robotnika- 
mi, chłopami i drobną burżu- 
azją, mniejszości żyjącej 
wspaniale z nikczemnej pra- 
cy, Ich kultura — szkoła, w 
której Iłamią kościół, w któ. 


rej kłamią i szkalują, ich kul 
tura — policja, której damo 


został z książki Włady- 
bliskie" 1 opisuje wieś 


świadectwem ustrojowego 


— Bździągola' szukać! — 
poniosło od ucha do ucha. 

Przyciągnęli go skądyś, 
czy sam przyszedł. Pyrtała 
odciągnął go w kąt i przy- 
łożył pięść do łba. 

— Tyl Albo, albo. 

Przytaknął Bździągol na 


zgodę. 

Karbowy Dziąbek przer- 
wał muzykę. 

— Idźta spać! 
kosy trza! 

Kto legł od razu, kto szep 
tał pacierz wieczorny, Pyr- 
tała oka nie zmrużył. Tra- 
piły go senne mary. Gdzie 
też Bździągol. Gdzie. Ban- 


Jutro do 


się pierwszy 
ptak w sadzie. Potem dru- 
gi, więcej i więcej. Wróble 
zaćwierkały w stodole. Zbla 
dła noc. Kubała uniósł gło- 
wę. 
— Wy, .Pyrtała, nie śpi- 
cie — skinął znacząco. 

Cichcem przełazili przez 
śpiących. Baby golizną bły- 
|skały do bioder i do pępka; 
zgrzebne koszule ściągnęły 
pod brodę, 

Na dworze wionęło lęk- 


> Le 


Wall-Street 


I, ma się rozumieć, radzę 0- 
głosić kapitalistów grupą lus 
dzi socjalnie niebezpiecznych, 
skontiskować ich majątki na 


prawo da biolą i zabijania 
robotników... 

_ W Skottsboro skazano na 
śmierć ośmiu młodzieńców 
murzynów, są oni zupełnie 
niewinni, zostali schwytani 


ludzi na jedną z wysp ocea- 
nu i niech tam wymrą w spo 
koju. To będzie bardzo huma 
nitarne rozwiązanie problemu 
socjalnego, zupełnie w duchu 
+amerykańskiego idealizma", 
który nie jest niczym innym, 


wartości tów żyjących z cudzej pracy. |jak tylko naiwnym optymi- 


zmem ludzi, którzy jeszcze 
nie przeżyli dramatów i tra- 
gedi, nazywanych ogólnie 
„historią narodu”. 


wymaga coraz to silniejszego 
powiększenia kontyngentu po 
licji, Wzrasta zapotrzebowa” 
nie na „nieustraszonych” Tu= 
dei, zdolnych nie tylko bió 4 
zabijać robotników, ale i wal 


przypadkowo przez policję, |Czyć z bandytami, W Berli- 
jeden nie zna drugiego, lecz nie zorganizowano specjalne 


mimo to skazano ich na 
śmierć. Uczyniono to dlate- 
go, aby nastraszyć murzy- 
nów, ta zbrodnia — to „śro- 
dek zapobięgawczy”. Dzieje 
się to dlatego ponieważ mu- 
rzyńskie masy coraz bardziej 
wciągają się da rewolucyjne 
go ruchu, solidaryzują się z 
białymi masami próoujący- 
mi. Biorą aktywny udział w 
walce przeciwko amerykań- 
skiemu imperializmowi, Bur- 
żuazją obmoia się rozszerze- 
nia ducha buntu wśród 30 
milionów murzynów = robot- 
ników i chłopów i wytęża 
wszystkie siły, aby zdusić 
wzrastającą gotowość bojo- 
wą murzyńskich mas, używa 


rym kłamią, parlament, w|ięc przeciwko nim swojej |* 
|którym kłamią, prasa w któ- 


broni — białego terroru, 
Wzrost przestępczości 
państwach | burżuazyjnych 


— Dziąbek! — szepnął Ku 
bała. 

Dziąbek pocłapał pod roz 
bity kasztan i uderzył w za- 
wieszony u gałęzi lemiesz. 

— Wstawać! — wrzasnął 
ktoś w stodole, 

Powoli dźwigano się z le- 


gowisk, ziewając głośno. 
Ten i ów rozkleja śliną za- 
ropiałe oczy. 


— Kiedy ranne wstają zo 
rze — zaintonowała któraś 
z bab. Wspomogło ją kilka 
sennych głosów nierówno, 
cicho, coraz ciszej i zamil- 
kły wnet. 

— Ruszać się tam! Wycho 
dzićl — wołał Dziąbek raz 
za razem. Nie wychodzą. 

— Zdrowaś Mario, łaskiś 
pełna, he, co to strajk? — 
zdziwił się Dziąbek. Ano kie 
dy strejk, to strejk — za- 
mamrotał pod nosem i po- 
szedł do dworu, 

Strasznie wolno lazło słoń 
ce po niebie.Żółwia nikto z 
bandosów nie widział, ale 
mówią, że słońce żółwim 
krokiem lezie. Wspina się i 
wspina... na chłopa tydzień, 
na topole — miesiąc. Do po- 
łudnia rok się zdaje. A dwór 
nic. Podwieczerze, a dwór 
nic, 

— Narobilista wy sobie! 
— wróży Kopina. — Po po- 
licje posłali. 

Nerwowo i ponuro kręci 
się po podwórzu bandoska 
brać, już i przedwieczerz a 
dwór nic. 

Kopankiewicz nerwowo 
zagląda w podwórze, wraca 
i znów nie. 

Słońce już za stodołę się 
stoczyło, gdy na drodze uka 
zał się wóz załadowany 


kim chłodem. Ranek budził 
jsię szybko. Kury sfruwały 
szukać żeru. Ktoś gdzieś zie 
wnął głośno. Potem jeszcze 
raż ziewnał. 


zbrojnym narodem. Pyrtała 
podszedł do Kopankiewicza. 

— Wielmożny panie! — 
rzekł — głód nam makazuie, 
słód. 


„drużyny szturmowe”, Aby 
obronić obywateli przed bam- 
dytami, US. Ameryki ubeg- 
pieczają od oszustw i grabie» 
ży. W roku 18-tym towarzy- 
stwa ubezpieczeniowe wypła- 
siły obrabowanym 2 miliony 
dolarów, w 20-tym — cztery 
i pół, w 27-ym — około sie- 

łu milionów. Chicago 
olbrzymie, bogate miasto znaj 
duje się całkowicie we wla- 
dzy bandyckich organizacji; 
o rozszerzaniu się przestęp- 
ozości wspomniał prezydent 
Hoover w senacie: „Ma się 
rozumieć, że nie jedna Ame 
Tyka tak zawzięcie ;zbryktue 
je przestępców, zagrażająe 
cych mie tylko życiu, ale 4 
Świętej własności”  miesz- 
czan, W tym procesie Europa. 


s nie pozostaje za nią w tyle", 


przełożył Jan Czarny 


i, 


W rękę chciał pocałować, 
lecz Kopankiewicz cofnął 
rękę. 

— Pszoł won! — Cały 
świat w kryzysie tonie, a 
ciebie nie obchodzi nic, he... 
tego tam. Polakiem jesteś ni 
by, co. Bunta ci we łbie ży- 
dowskie, bunta 

Pyrtała w pas się zgiął 1 
jeszcze raz do ręki próbo- 
wał. 

— Pszoł won! — wrzasnął 
rządca — i do granatowych 
ludzi, którzy zeskoczyli raż- 
no z wozu, zwrócił się: 

— Ja panów na ochronę... 
tego tam.. Pyrtała, Kubała 
Jan, Bździągol... buntowni- 
ki pierwsze. 

— Wszyscy my! — wrza- 
snęli e: lą Ca — Dar- 
mo pracujemy. Wszyscy m; 
za strejkiem. BY 

— A z bab — mówił rząd 
ca — Agata Nicpoń, Józefa 
Kalifa i Kopina z córką. 

— Jezus Mario! — Jezus 
Mario! — jęknęła Kopina. 
Słaniała się na nogach jak 
wiotka gałąż na wietrze, 
trzęsła się jak liść osiki, aż 
padła mdlejąca na ziemię — 
razem ze słońcem padła, któ 
re już tylko zza kopuły ziem 
skiej słało ostatnie promie- 
nie na wierzchołki wysokich 
drzew. 

Powoli rozpościerała się 
na polach ciepła lipcowa 
noc, otulając słodką ciszą 
rozległe łany lipnickich pól. 

Jeno na drodze ku Pilicy 
Pyrtała zadawał kłam wszy 
stkiemu majestatowi świata. 

— Przeklęte — mówił — 
ono to życie jest. Kiejby to 
bydle jesteś, człowiecze. 
Jak ten pies żyjesz na tym 
świecie! 

Słowom jego świadcz; 
ciche, żałosne Sny 
nia Kopiny, 


ANTONI CZECHOW 


Lew Sawicz Tumanot, zwyke 
ły śmiertelnik, posiadacz kapi 
taliku, młodej żony i poważnej 
łysiny, grał rox w karty na imie- 
ninach u swego przyjaciela, Po 
dość snacznej przegranej, od któ 


rej nawet potem się oblał, przy- 


pomniał sobie nagle, że już dłu- 
go nie pił wódki. Wstuł = miej 
sca i na palcach, kałysząc się 
poważnie, przesunoł się między 


krzesłami, przeszedł salon, gdzie 


tańczyła młodzież (tu z uśmie- 
chem, pobłaśliwie i po ojcow- 
sku poklepał po plecach młode 
go aptekarza), i czmychnął przez 
małe drzwi do bufetu, Stały tam 
na okrągłym stoliku butelki, ka- 
rafki z wódką... Przy nich, wśród 
innych zakąsek, leżał na talerzu, 
zieleniąc się od cebulki i pie 
truszki, śledź, z którego połowę 
już zjedzono. Lew Sawicz nalał 
sobie kieliszek, wykonał w powie 
trzu ruch palcami, jakby miał 
zamiar rozpocząć przemówienie, 
wypił i zrobił przy tym grymas! 
męczeński, potem dziobnął widel 
cem dzwonko śledzia. Naraz za 
ścianą dały się słyszeć głosy: 


— Dobrze, dobrze — 


„r. kiedy ta będzie. 
ERY Moja żona... — poznał 
Leto Sawicz. Z kim też ona roz- 
mawia? 

— Kiedy chcesz, moja droga — 
odpowiedział za ścianą niski, so 
czysty bas, — Dziś — niebardzo 
mi na rękę, jutro — calusieńki 
dzień jestem zajęty. 

— „ To Degtiarow — poznał 
Tumanow jednego z przyjaciół po 
basowym głosie. — I ty, Brutu- 
sie! Czyżby i jego już złapała? 
Co za nienasycona, niespokojna 
baba. Jednego dnia nie może 
przeżyć bez romansi 
*— Tak, jutro jestem zajęty — 
ciągnął bas — jeżeli chcesz, na- 
pisz do mnie cośkolwiek jutro... 
Będzie mi bardzo miło... Tylko 
powinniśmy jakoś zorganizować 
naszą korespondencję. Trzeba coś 
wymyśleć, Poczta —. niezupełnie 
bezpieczna, Jeżeli ja do ciebie. 
napiszę, to twój indor może list 
przyłapać u listonosza, jeżeli 
ty do mnie napiszesz, to moja 


połotwica odbierze 10 mojej nie-| 


obecności i na pewno otworzy. 
— Więc co robić? 


— Trzeba wymyślić jakiś ka- 


wał. Przez służbę też posyłać ni 
moma, gdyż twój Sobakiew 

tapewne trzyma w karbach młod 
szą i lokaja.. Gra teraz w karty. 

— Tak. I wiecznie, bałwan, 
przegrywa. 

— Pewnie sa to powodzi mu 
słę w miłości — zaśmiał się 
Degtlarow. — O, posłuchaj, jaki 
fortel wymyśliłem... Jutro, punk- 
tualnie o ssóstej wieczorem, tra- 


mówił| 
ożywiony głos kobiecy. — Tylko 


z |nqcego.m na 


cając z biura, będę przechodził 
przez ogród publiczny, gdzie mem 
się zobaczyć z naczelnikiem, Więc 

iesz co, moja droga? Postaraj 
się koniecznie przed szóstą, nie 
później, włożyć liścik do wazo 
nu marmurowego, co stoi na le- 
wo od winogronowej altanki. 

— Wiem, wiem, 

— To będzie i poetycznie, i 
tajemniczo, zupełnie coś nowego. 
Nie dowie się ani twój rłuścioch, 
uni moja połotwica. Zrozumiałaś? 

Low Sawicz wypił jeszęże je 
den kieliszek i wrócił da kart. 
Odkrycie, które dopiero ca zro- 
bił, nie oszołomiło go, nie zdzi- 
wiło ani też nawet trochę nie 
oburzyło. Dawno już minął czas, 
kiedy się oburzał, urządzał sce- 
ny, wymyślał i nawet bił — ma: 
chnal ręką i patrzył na roman- 
se swej lekkomyślnej żony przez 
palce. Było mu jednak nie 
przyjemnie. Takie wyrażenie, jak 
„tłuścioch”, „indor“ i „Sobakie- 
wies" obrażały jego miłość wła. 
ma 

1» Jakaż ta jednak kanalia, ten 
Degtiarow — myślał  zapiatjąc 
przegrane. — Przy spotkaniu na 
ulicy udaje takiego miłego przy- 
jaciela, wyszczerza zęby, głodzi 
po brzuchu, a teraz, jakie to 
słówka puszcza! W oczy nnzy- 
wa przyjacielem, a za oczy jè 
stem dla niego „indorem” i „iłu 


Im więcej przegrał, tym dotkli 
wsze stawało się uczucie zniewa- 
gi. 
~ Młokos... — razpemiątywał, 
z wściekłością łamiąc kredę. — 
Smarkacz... nie chce mi się tylko 
z tobą paskudzić, ale pokazał- 
bym ci „Sobakiewicza”. 

Podczas kołacji nie mógł obo- 
jętnie - patrzeć na fizjognomię 
Degtiarowa, a ten, jakby umy- 
ślnie niepokoił go pytaniami: czy 
wygrał, dlaczego jest smutny itp... 
I nawet doszedł do takiego zuch- 
walstwa, że w roli przyjaciela 
głośno zrobił wymówkę jega żo- 
nie, że za mało dba o zdrowie 
męża. A małżonka jakby nigdy 
nic, patrzyła na męża słodkimi 
oczyma, Śmiała się wesolo, pa- 
plała w rajniewinniejszy sposób, 
tak, iż sum diabeł nie mógłby 
jej posądzić o niewierność. 

Po powrocie da domu, Lew Sa- 
wicz był zły i niezadowolony, 
jak gdyby podczas kolacji, za- 
miast cielęciny zjadł stary ka- 
loss; może być, że przemógłby 
się i zapomniał, ale szczebiot żo- 
jny i jej uśmieszki co chwilę przy 
|pominały mu „indora”, „tłuścio- 
cha", „gąsiora*. 
| „Po pysku by dać łotrowi.. 


zaś skompromitować go publicznie. 


— I myślał sobie teraz, że do 
trze by było pobić Dogtiarowa, 
| zastrzelić go w pojedynku, jak 
|teróbla... Wysadzić x posady.. al- 
bo włożyć do marmurowego wa- 
zonu coś nieprzyzwoitego, cuch» 
rzykład, zdechłego 
szczura. Niożle byłaby wykraść 
list żony x wazonu, a zamiast 
niego, położyć jakieś nieprzy- 
xwoite wiersze z podpisem „two 
ja Abulko" lub coś w tym ro 
dzaju. 

Tummow długa chodsił po sy 
pialni i napawał się tego rodza- 
ju marzeniami nagle, przysta- 


ZEMSTA 


ngl i uderzył się ręką w czoło! 

— Znalazłem, brawo! — zawo- 
łał i twarz rozjaśnicła mu się za 
dowoleniem. — To będzie dosko- 
nale! Do-skonale! 

Gdy małżonka zasnęła, usiadł) 
przy biurku i po długim namy- 
śle, zmieniając charakter pisma, 
nakreślił, co następuje: „DO 
KUPCA DOLINOWA. SZANOW-| 
NY PANIE! JEŻELI O SZÓSTEJ 
WIECZÓR, DZIŚ 12WRZ WIA, 
NIE WŁOŻY PAN DWUSTU 
RUBLI DO MARMUROWEGO 
WAZONU W OGRODZIE MIEI- 


SKIM, NA LEWO OD ALTAN- 
KI WINOGRONOWEJ, TO BĘ- 
DZIE PAN ZABITY, A PAŃSKI 
SKLEP GALANTERYJNY WY- 
LECI W POWIETRZE", 


JAN ŚPIEWAK 


Każdy człowiek ma swo- 
je zmartwienia i ja też. Do- 
stałem pokój. Pycha nie po- 
kój. Z balkonem i w ogóle 
posiada wszystkie dogodno- 
ści. Wchodzę po raz pierw- 
szy a ż sąsiedniego pokoju, 
gdzie. mieszka literat Prze- 
piórko wydobywa się muzy= 
ka. Myślę sobie, na powita- 
nie nowego lokatora gra, to 
zapewne życzliwa osoba. Nie 
wiedziałem, że przygrywa 
sobie dla nastroju, żeby le- 
piej pisać. Wesoły utwór — 
wesoła muzyka; poważny — 
q klasycznego repertuaru 
nakręca, 

Nazajutrz, oczywiście, w 
radosnym humorze zaczą- 
łem pisać humoreskę. Śmie 
smy jakiś temat wpadł mi 
do głowy, a tu od sąsiada 
rozlega się marsz pogrzebo- 
wy. Ryczy megafon przez 
ścianę. Rzępolą skrzypki a 
facet jakiś o swojej tragedii 
miłosnej zawodzi tak bar- 
dzo że mnie samemu smut- 
no się stało. Przypomniałem 
sobie wszystkie swoje dzie- 
je i ma się rozumieć roz- 
płynęła się humoreska w 
tym smutnym nastroju. 

Nie napisałem humoreski. 
Nazajutrz oczywiście byłem 
już smutny i humoreski 
szkodą íi honorarium, i w 
ogóle jakoś nie bardzo. 
Biegam po mieście, obrazy 
póetyckie jak się to mówi 
chwytam, no, i czym prę- 
dzej lecę do domu. Czuję, 
że jestem w  dziewiątyma 
miesiącu poetyckiej ciąży. 
Za chwilę urodzę wiersz. 


Andycia 


Skończywszy ten list, Lew Sa- 
wiez aż podskoczył z zachwytu. 

— Co za pomysli — mruczał, 
zacierając ręce. — Cudownie! 
Lepszej zemsty sam szatan nie 
wymyśli. Rozumie się, kupczyna 
się zlęknie, da zaraz znać. policji, 
a policja urządzi koło szóstej za- 
sudzkę w krzakach i capnie pia: 
szka, kiedy ten polezie pa list. 
Ta się dopiero przestraszy! Za- 
nim się sprawa wyjaśni, kanalia 
zdąży namęczyć się, nasiedzieć... 
Brawo! 

Lew Sawicz nalepit: marką na 
list i sam odniósł go na pocztę. 
Zasnął z błogim uśmiechem i 
spał tak słodko, jak mu się to 
już dawno nie zdarzyło. Obudziw 
szy się rano i przypomniawszy so- 
bie swój koncept, zamruczał we- 
solo i nawet pogładsił niewierną 
żonę po podbródku. Idąc do biu- 
ra i później, siedząc w kancela- 
rii, uśmieckał się cały czas, a ùy- 
abraźnia rysowała mu przeraże- 
nie Degtiarowa, kiedy wpadnie 
w zasadzkę. Po piątej nie mógł 
już wytrzymać i pobiegł do miej- 
skiego ogrodu, by na własne oczy 
napawać się widokiem razpaczli- 
wego położenia swego wroga. 


Papier przygotowuję, ołó 
wek, siadam do stołu a tu 
znowu z sąsiedniego poko- 
ju wydobywa się muzyka i 
nie smyczki, nie facet pła- 
czący ale ludowa kapela 
wwala się przez ścianę i wy 
prawia harce koło mnie, 
Zatykam sobie uszy watą. 
Poduszkę przykładam do 
ściany `a nuż muzyka za- 
trzyma się jakoś. Ale gdzież 
tam. Buszuje po moim poko! 
ju aż u mnie samego pory- 
wają się nogi do tańca. Ma 
się rozumieć w tym nastroju 
rozwiał się wiersz. Nie na- 
pisałem wiersza. I rzeczywi- 
ście smutny zrobiłem się 
po tym. I humoreski szko- 
da i wiersza, i w ogóle wi- 
dzę przed sobą czarną przy 
szłość. 


Zastanawiam się, co ro- 
bić dalej i na razie nic 
oczywiście, wymyśleć nie 
mogę, chyba, że oderwać się 
od wszystkich nastrojów i 
zająć się naukową działal- 
nością. Artykuły pisać. Na- 
zajutrz zebrałem różne ma- 
teriały, ułożyłem systema- 


tycznie i zacząłem praco- 
wać. A tu znowu ściana się 
trzęsie. I nad uchem ktoś 
dukać zaczyna w obcym ję- 
zyku. Statystykę obrabia. Ja 
tu pisarza staropolskiego 
wydobywać pragnę z grobu, 
a nade mną unoszą się cy- 
fry: węgla 75 proc., żelaza 
33 proc., nafty 90 proc. Do- 
bra historia, myślę, klapa 
całkowita. Nijak skupić się 
nie mogę. Pod łóżko ani 
pod szafę nie schowam się, 
bo i nieprzyjemnie tam pi- 


w Achal — pomyśloł, spot- 
kawszy policjanta, 


Doszedłszy do altanki winoż 
gronowej, usiadł na ławce pod 
krzakiem i skierowawszy nalężo- 
ny wzrole na wazon, czekał. Nie- 
cierpliwość jego nie miała gra- 
nie. 


Punktualnie o szóstej zjawił się 
Degtiarow* Młody człowiek był 
widocznie w najlepszym humo- 
rze. Cylinder jego byl zawadia- 


cko zsunięty na tył głowy, a spod 
rozpiętego palta razem a komi- 
zelką wyglądała, rsekibyś, sama 


Pojedynek 


sać jakoś, a zresztą i tam 
mnie dosięgnie megafon i 
zamuruje cegłą statystyki. I 
w ogóle nie widzę wyjścia z 
sytuacji © samobójstwie 
myślałem, ale pokoju szko- 
da i w ogóle wszystkiego. 
Myślę sobie, jakoś wybrnę 
z tej sytuacji. No, i wybrną- 
łem. 

Pobiegłem do przyjaciół, 
pożyczyłem pieniędzy, sam 
zrujnowałem się do ostat- 
niego grosza i kupiłem so- 
bie radio. W tajemnicy przy 
niosłem je do domu, usta- 
Iwiłem obok ściany sąsiada i 
czekam. Ręce zacieram i cie 
szę się. Czekam, co nowe- 
go nastawi. A stamtąd we- 
sołe melodie płyną. Dobra 
jest, myślę i łapię statysty- 
kę i bęc na cały głos przez 
ścianę. Zdumiał się widocz- 
nie, myśli, że przesłyszało 
mu się, a ja nic, na cały głos 
memu speakerowi każę krzy 
czeć. A sąsiad ze złości, że 
nastrój mu zepsułem albo z 
zamiłowania do sportu, sam 
nie wiem dlaczego, łapie ja- 
kiš nudny odczyt i lu przez 
ścianę. Dobrze, myślę, i 
znajduję kontra, orkiestrę 
symfoniczną posyłam do ata 
ku, A on przyjął wezwanie 
i sam z kilku stacji na kon- 
tra wali. Do późna trwali- 
śmy w zażartej walce, Nic 
nie napisałem ani ja ani mój 
sąsiad, z niecierpliwością 
czekaliśmy ranka. Nazajutrz 
znowu do ataku. Ja Szope- 
na on mecz footbalowy, ja 
koncert kanarków podmiej- 
skich, on audycję ze zwie- 
rzyńca. Ja Griega, a on no- 


ilustrował Karol Baranleshg 


dusza Poguizdywał i palił cya 
garo. 

mm Zobaczysz, zaraz dowiesz się, 
co ta jest „indor* i „Sobakies 
wiez* — napawał się Tumanotw! 
Poczekaj! 


Degtiarow zbliżył się do wazo 
nu, i niedbale wsurął weń rękę.« 
Lew Sawicz wstał i wpił się w 
niego wzrokiem... Młody człowiek 
iyguqł z wazonu niewielki pas 
kiecik — obejrzał go ze wszyst 
kich stron, wzruśzył ramionami, 
następnie z wahaniem otworzył, 
mown wzruszył ramionami, a na 
twarzy jego odmalowało się wiel 
kie zdumienie — w pakiecie bye 
ły dwa sturublowe papierki. Dłu= 
go przywlądał się Degtiarow tym 
papierkom. Wreszcie, nie prze. 
stając wsruszać ramionami, wsus 
nat je do kieszeni i wyrzekł: — 
„Merci“, 


Nieszczęsny Lew Sawics stye 
szał to „merci“. Caly wieczór stał 
na przeciwko sklepu Dolinowa 
i wygrażał pięścią szyldowi, mrue 
cząc z oburzeniem: 

— Tehechórz! Podły handlarsł 
Tehuchórz plugawy! Zając braw 
chaty! 


o > 6 


kautem odczyt radcy Jąkaj= 
ło, o wstrzemięźliwości i an 
tyalkoholiżmie, ja swoje, on 
swoje. Kto kogo. Nie pod- 
dam się, myślę. Zwycięstwo 
przy mnie. A on, czując, że 
klapa, kupuje jeszcze jedna 
radio. I w dwa głosy na 
mnie. I ja tak samo. Przyj- 
muje wezwanie, Jeszcze jsd 
no radio i orkiestra mando= 
linistów. Na różne głosy, żą 
by grali. Każdy co innego. 

Sufit się trzęsie. Obrazy 
ze ścian pospadały. Głowa 
od muzyki pęka, a ja nic, 
ręce zacieram. Dobrze mu 
tak. Kto radiem wojuje, teri 
od radia ginie. 

Całymi dniami walczymy. 
Nie, tylko walczymy. Pisać 
przestałem, przestałem jeść, 
sypiam parę godzin, czasu 
szkoda. Sąsiad ma się rozu+ 
mieć w tyle nie pozostaje, 
Co dzień coś nowego stara 
się wymyślić. Tylko, że in- 
ni sąsiedzi obrażać się za- 
częli na nas. Żyć — powia« 
daja — przez takich wat 
riatów nie można. A my, m4 
się rozumieć, w gniew, „Ja= 
cy wariaci". W szlachetnym 
współzawodnictwie pozosta- 
jemy, pogłębiamy — mówi- 
my — naszą kulturę mi 
zyczną*. A oni uparli się 
do sądu nas podali. Trzeba 
było z radia zrezygnować 

Teraz cicho jest, można 
pisać kiedy chcesz, tylko, że 
smutno na sercu. Przyzwy= 
czaił się człowiek do walki, 
a teraz jakby mu pół serca 


wydarto. Szkoda tych cza= 
sów. 


radiowa 


pace ero rę GEY ee zzz ow 


— Uwaga! Uwaga! Tu specjalny korespondent „Głosu 


Ameryki“! Znajdujemy się 


właśnie na granicy pewnego 


wschodniego państwa. Proszę wysłuchać naszego re- 
portażu. W tei chwili przechodzi z łoskotem kolumna 


tanków. Za nią posuwa się pułk czerwonej piechoty 


wzbrojonej po zęby. Słyszą 


państwo tupot żołnierskich 


butów. Huk armat miesza się z trzaskiem karabinów 
maszynowych. A oto spoza zasłony cwałuje czerwona 


kawaleria — proszę wsłuchać sią w stuk podków na 
bruku. A to co za hałas? Ta właśnie komuniści biją swo 


ich przeciwników. Słyszą państwo 


1 straszne krzyki ofiar... Na 


4 sieisza audycję”. 


uderzenia pałek 
tym kończymy naszą dzie 
Krokodyl“) 


Rodzina Kuśmierczyków z 
Liczna ta rodziną posiadają: 
nader trudnych warunkach 
było naszym zdaniem, aby 
kainteresowała się dziećmi 

im otrzymanie 


Wilkowie liczy 13 osób. 
ca 6 ispół ha ziemi, żyje w 
materialnych.  Słuszne by 
Powiatowa Rada Narodowa 
Kuśmierczyków i umożliwiła 
wykształcenia, 


Chciałbym napisać o ży- 
ciu majątku Wola Wydrzy- 
na, wchodzącego w skład ze 
społu Nr 13, © jego kłopo- 
tach o osiągnięciach. 

Gospodarka socjalistyczna 
na terenie naszego majątku 


Dziękuję za udzieloną mi pomoc 


Ob, Bryk Tadeusz jest rol/wysłał ob, Bryka do Kryni- 
nikiem ze wsi Wrzeczko gmi |cy na leczenie, W wyniku te 


ny Łyszkowice powiat Ło- 
iwiez, Od dłuższego czasu 
chorował i nie miał możliwo 
ści leczenia się, W ramach 
akcji pomocy lekarskiej dla 


wsi Zarząd Powiatowy ZSCh| 


|go leczenia nasz gospodarz 
|znacznie podreperował swo- 
|je zdrowie i wkrótce będzie 
|mógł wrócić do prady na 
swoim gospodarstwie, 

A oto co pisze ob, Tade- 


Gosposie z gminy R. 


zeczyca i Boguszyce 


uczą się kroju i szycia 


Ostatnio staraniem Zarzą- 
du Powiatowego ZSCh zor- 
ganizowano kurs kroju i szy 
cia w Rzeczycy. Kurs cieszy 
się wielkim powodzeniem, 
świadczy o tym udział 50 


Zakradzież słupów 
siedzi w kozie 


Stare ludowe przysłowie 
mówi: że wraz z jedzeniem 
rośnie apetyt. Odnosi się to 
do ob. Józefa Wejsla z Rud- 
nik now. wieluńskieco 
dy posiadał dobrze prosperu 
jacy tartak. Widocznie docho 
dy te nie wystarczały temu 
„obywatelowi“ skoro posta- 
nowił „zaopiekować się“ słu 
pami które miały służyć do 
elektryfikacji wsi. 

Nie wyszło to jednak na 
zdrowie panu Józefowi bo 
miał pecha i zamiast spodzie 
wanych zarobków powędro- 
wał do więzienia. 

Korespondent 
„Głosu Chłopskiego 
H. P. 
Rudniki powiat wieluński 


dziewcząt i gospodyń wiej- 
skich. Na kursie wykłada in 
struktorka wydelegowana z 
Instytutu Doskonalenia Rze- 
miosła, Kursistki czynią 
szybkie postępy i napewno 
niejedna z nich po ukończe 
niu kursu będzie się starała 
dalej pogłębiać swoje wia- 
domości. 

Podobny kurs zorganizowa 
ny został w Ośrodku Oświa 
ty Rolniczej w Boguszycach. 
Kurs który trwać będzie 6 
tygodni prowadzi ob. Śniego 
cka nauczycielka szkoły rol 
niczej w Boguszycach. 

Tak  kursistki z Rzeczyc 
jak i z Boguszyc są bardzo 
zadowolone z możliwości wy 
uczenia się kroju i szycia, 
umożliwi im uszycie we wła 
snym gospodarstwie rozmai 
tych potrzebnych dla dzieci 
części garderoby. Inne sąsia 
dujące gminy biorąc przy- 
kład z Boguszyce i Rzeczyc 
w najbliższym czasie rów- 
nież zorganizują podobne 
kursy. 

Korespondent „Głosu“ 
z gminy Rzeczyca 


usz Bryk do Samopomocy 
Chłopskiej z miejsca kura- 
cji. 

„Najjserdeczniejsze podzię 
kowanie składam Powiatowe 
mu Zarządowi Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej w Ło 
wiczu za wysłanie mnie na 
kuraqję, w wyniku której 
wróciłem do zdrowia. Wiem, 
że ten fakt jest możliwy 
dzięki istnieniu nowego u- 
stroju Polski Ludowej, któ- 
ra otoczyła mnie, małorolne 
go chłopa, który należał do 


najbardziej _ upośledzonych 
za czasów _sanacyjnych, 
tak troskliwą opie- 


ką. Nie zapomne tego nigdy 
i będe starał odwdzięczyć 
się naszemu Państwu Ludo 
wemu za udzieloną mi po 
moc, 
Tadeusz Bryk 
wieś Wrzeczko gm. Łyszko| 
wice powiat Łowicz, 


Liceum Rolnicze w Borkowicach 
kadry fachowców - rolników 


przygotowuje 


W niewielkiej odległości 


zrobiła wielki krok naprzód. 
Mimo iż pola orne położone 
są dosyć nisko, w majątku 
naszym zaczęto siać pszeni- 
cę. Po raz pierwszy okolicz- 
ni chłopi zobaczyli pszenicę 
na glebie, gdzie nigdy jej 
nie siano. Oczywiście osią- 
gnięcie to jest zasługą mło- 
dego i energicznego admini 
stratora zespołu oraz wszyst 


Prawo awansu społecznego 


trafiło do czworaków majątku Wola Wydrzyna 


Wkrótce po otwarciu kurs] 
stał się tak popularny, że 
nawet z dalszych wsi przy- 
chodzili gospodarze aby po- 
słuchać o nowych' zdoby- 
czach wiedzy rolniczej i aby 
umieć je zastosować. Wywią 
zywały się ciekawe dyskusje 
w których zabierali głos 
wszyscy, czy to był karbowy 
fornal, gospodarz czy też in- 


Ale złe czasy — czasy ka 


pitalistów i obszarników — 


minęły bezpowrotnie. Nasta 
ła nowa era — era walki o 
coraz to lepszy byt. W wal- 
ce tej przodującą siłą są ma 
jątki państwowe: ł 

A, Żelazowski i 


majątek Wola Wydrzyna | 
pow. Radomsko 


kich pracowników majątku. 

Jednak nie wszędzie spoty 
ka nas powodzenie. Majątek 
nie posiada odpowiednich bu 
dynków, tak że nie tylko nie 
może być mowy o urządze- 
niu świetlicy, ale nawet pra 
cownicy nie mają gdzie mie 
szkać. Świetlica jest bardzo 
potrzebna tym bardziej, że 
życie społeczne mocno się 10 
źwija w naszym majątku. 
A jednak, aby móc założyć 
świetlicę trzeba by usunąż 
szkołę. Nie opłaca się w 
„skórka za wyprawę”. Było 
by zatem wskazane, aby 
Okręg PGR zainteresował 
się tą sprawą i przydzielił 
majątkowi chociażby barak 
na świetlicę. 

W folwarku powstała or- 
ganizacja PZPR oraz koło 
ZMP. W zimie został zorga 
nizowany dokształcający 
kurs rolniczy pod kierownie 
twem administratora zespo- 
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żynier rolnik. Przekonywano 
się na wzajem, mówiono o 
swych spostrzeżeniach, nie 
zapominano również o spra 
wach politycznych. Tutaj 
największą aktywność wyka 
zywał tow. Bronisław Ry- 
bak przewodniczący Komite 
tu Zespołowego i sekretarz 
majątkowego koła PZPR. 
Większość majątków prze 
jętych przez PNZ uległa zni 
szczeniu w czasie wojny i 
trzeba było dużo pracy i do 
brej woli aby postawić je na 
nogi. Ale robotnicy mająt- 
ków dobrze pojęli rzucone 
hasło współzawodnictwo pra 
cy. Wielu już z nich się wy 
biło zostając przodownikami, 
wielu odznaczy się podczas 
akcji siewnej. Dawny fol- 
wark był tendencyjnie utrzy 
mywany w ciemnocie przez 
byłych właścicieli. Wiedzieli 
oni dobrze, że światłego czło 
wieka jest o wiele trudniej 


łu inż. M. Paschalisa. 


projekcie zorganizowania w 


co|od Końskich w okolicy lesi- 


stej, otoczonej pagórkami le 
żą Borkowice, Każdemu 
przechodniowi rzuca się w 
oczy duży i piękny pałac 
przedwojenna rezydencja hr. 
Dembińskiego. 

W pierwszej połowie 48 
r. pałac wyglądał krytycznie 
— zniszczenia wojenne były 
tak wielkie, że ludność oko- 


„ liczna dowiedziawszy się o 


nim szkoły rolniczej — wy- 
jśmiała się z tego jak z mrzon 
ki mie mającej żadnych 
szans powodzenia. 

My jednak nie przestra- 
Szyliśmy się. Uczyliśmy się 
w salach bez okien, spaliśmy 
w sypialniach bez drzwi, 0- 
biady gotowaliśmy sami w 
garażu — odległym od jadal 
ni o 200 m, Wieczorne zaję- 
cia odbywały się przy świe- 


Podział administracyjny pow. skierniewiekiego należało by zreformować 


Dowiedzieliśmy się ostat- 
nio że projektuje się zmia- 
ny granie administracyjnych 
województwa łódzkiego i nie 
których powiatów. W związ- 
ku z tym chciałbym i ja 


zwrócić uwagę na nie- 
właściwy podział admini- 
stracyjny powiatu skiernie 
wickiego. Przyjrzyjmy się np 
gminom Głuchów, Skierniew 
ka i Słupia, a przekonamy 


Chłopi z gminy Lubianków 


PR 
przystąpili do 

Nasza gmina przystąpiła 
do akcji siewnej. W pierw- 
szym więc rzędzie rozdzie- 
lono między mało- i średnio 
rolnych chłopów nawozy i 
ziarno siewne. Dla najbied- 
niejszych rozdzielono kredy 
ty I tak, na zakup ziarna 
siewnego rozdzielono 200 
tysięcy zł, żaś na nawozy 
sztuczne około 120 tysięcy 
zł. Pożyczki te bardzo się 
przydały naszym gospoda- 
rzom, którzy w ten sposób 
mogli się zaopatrzyć w ko- 
nieczne nasiona i nawozy. 

Również kontraktacja prze 
biega w naszej gminie po- 
myślnie i na dzień 2 kwiet- 
nia zakontraktowano 715 
sżtuk, podczas kiedy plan 
wynosił 588 sztuk. 

W gminie Lubianków pro 
wadzi się również energicz- 


.. o 

akcji siewnej 
ną walkę z analfabetyz- 
mem. W związku z tym 
PZPR zorganizowała kurs 
dla analfabetów. Nauka od- 
bywa się 3 razy w tygodniu 
po 4 godziny dziennie. Na 

kurs uczęszczało 16 osób. 
Ci gospodarze, którzy u- 
kończyli kurs, bardzo go so- 
bie chwalą, gdyż obecnie 
mogą czytać gazety, książ- 
ki i wiedzą, co się na szero- 
kim świecie dzieje. W naj- 
bliższym czasie zorganizu- 
jemy dalsze kursy dokształ 
cające i w ten sposób zreali 
zujemy hasło rzucone przez 
min. Skrzeszewskiego na 
Krajowym Zjeździe Związ-. 
ku Samopomocy Chłopskiej, 
że „zlikwidujemy analfabe- 

tyzm na wsi“. 

Glinnik k. Łowicza 

Jan Bluszcz 


się jak bardzo niekorzystny 
dla mieszkańców niektórych 
wsi jest obecny podział ad- 
ministracyjny. 

Weżmy pod uwagę gminę 
Skierniewkę. Urząd Gminny 
znajduje się przy ul. Nowo 
miejskiej w Skierniewicach. 
Wsie zaś należące do gminy 
znajdują się w odległości 15 
km na południowy zachód. 
lub północny wschód od 
miasta. Dość stwierdzić, że 
gmina ma długości około 30. 
km. Cierpi na tym i praca 
społeczna i administracja też 
nie zawsze może się wywia- 
zać ze swoich zadań. Żadne 
zebranie czy też jakiś zlot 
gminny się nie udają. Dzia- 
łacze z terenu gminy radzą 
sobie w ten sposól 
nizują zebrania w 
wie i Godzianowie, lub Ma- 
kowie, które znajdują się w 
dwóch przeciwstawnych kie 
runkach. By zilustrowac, jak 
dalece ten stan rzeczy jest 
niewygodny wystarczy po- 
dać, że ostatnio Zarząd 
Gminny ZMP nie mogąc 


dać sobie rady z pracą w te 

renie wysunął projekt utwo 

rzenia 3 zarządów gminnych 

ża terenie gminy Skierniew 
a, 

W podobnej sytuacji znaj 
duje się gmina Głuchów, 
której siedziba jest wysunię 
ta na południe. I znowu wieś 
Byczki znajdująca się w o- 
dległości 2—3 km od Słupi 
musi do tej pory załatwiać 
swoje sprawy w odległym o 
13 km Głuchowie. 

Ta niekorzystna sytuacja 
skłoniła mieszkańców niektó 
rych wsi z gminy Słupia, 
Głuchów i Skierniewka, że 
wysunęli projekty zmiany 
granic _ administracyjnych. 
Niestety do tej pory projek 
ty te nie doczekały się pozy 
tywnego załatwienia. Sądzi 
my, że władze zajmą się tą 
sprawą i tym razem rozwią 
żą wreszcie to tak ważne za 
gadnienie. 

B. J. 
Godzianów, powiat 
skierniewicki 


Krwawy 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „Głos“ 


KAY wyw 


wyzyskać. 


cąch i lampach naftowych, 
zimno dokuczało dotkliwie, 

Ale byliśmy wytrwali i 
wszystkie te przeszkody trak. 
towaliśmy z humorem. 
Chłop jest twardy i od wie 
ków zahartowany w twar- 
dych warunkach bytu. 

Dziś nasze liceum wyglą- 
da inaczej. Zniszczeń nie wi 
dać — szkoła rozbrzmiewa 
gwarem młodych głosów 
dzieci chłopów mało i śred- 
nio-rolnych, które uczą się 
tutaj na światłych rolników 
i świadomych synów Polski 
Ludowej. 

Liceum Rolnniczo - Hodo- 
wlane w Borkowicach wpły- 
wą na rozwój życia kultu- 
ralno - oświatowego w całej 
okolicy. 

Urządzamy akademie. 
współpracujemy z wiejskimi 
kołami ZMP i z młodzieżą 
miejską. Z ok: 31-lecia ist 
nienia Armii Czerwonej urzą 


miejscowa ludność. Oddaliś- 
my hołd Armii Czerwonej, 
która wyzwoliła nasz kraj. 

W całej gminie założyliś- 
my kursy Przysposobienia 
Rolniczego, na których pro- 
wadzimy wykłady i ćwicze- 
nia praktyczne z dziedziny 
rolnictwa i hodowli. 

Każdy z nas wie i rozumie 


Narazie 6 tys. 
Powiat łaski 
przekroczył plan 
kontraktacji żywca 


W pierwszym okresie, kie- 
dy rozpoczęła się kontrakta 
cja, nasz powiat znajdował 
Się na jednym z ostatnich 
miejsc. Gospodarze w znacz 
nej części odnosili się do 
kontraktacji nieufnie. Ale 
dzięki pracy partii politycz 
nych i organizacji społecz- 
nych ten stosunek gospo- 
darczy uległ radykalnej 
zmianie i ostatnio do kon- 
traktacji zaczęły przystępo+ 
wać coraz to większe rzesze 
chłopów mało- i średnio 
rolnych. W ten sposób po- 
wiat łaski w dniu 31 marca 
wykonał plan kontraktacji- 


w 100 procentach. Na dzień 


ten zakontraktowano 6 ty- 
sięcy sztuk trzody. Obecnie 
w dalszym ciąsu trwa akcja 
kontraktacji i jesteśmy pew 
ni, że uda nam się przekro- 
czyć plan i osiągnąć przy- 
najmniej 150 procent, 
Władysław Markowski 
Łask 


Państwowe Gospo- 
darstwo Rolne 
w Woli Wydrzynej 
oszczędza 


W dniu 31 marca br. w 
majątku Wola Wydrzyna ud 
było się zebranie zespołowe 
w sprawie przystąpienia dò 
akcji oszezędzania, Oszczęd- 
nością objęta zostanie tak 
administracja jak i wytwór 
czość rolnicza. 

Szereg wniosków i projek 
tów połączono w jeden cgól 
y dla całego zespołu (skła 
lającego się z 6 majątków, 
rolnych, 2 gorzelni i 1 mły4 
na) plan oszczędnościowy. 

Przede wszystkim ustand= 
wione zostaną nowe. oparte 


dziliśmy uroczystą akademię|na umowie zbiorowej normy, 
na którą tłumnie przybyła |pracy i wprowadzone współ- 


zawodnictwo. _ Normowanie 
pracy umożliwi uzyskanie 
większej wydajności przy 
najmniejszym zużyciu sił ro 
botnika, 

Postanowiono zaprowa* 
dzić książki pracownicze, w 

órych notowana będzie 
dzienna wydajność pracy 
(ze szczególnym uwzglednie 


co dała nam Polska Ludowa |niem rzemieślników), Unor= 


i co jesteśmy Jej winni, — |mowana 
Obecną naszą pracę traktu- |diet, 
jemy jak wstęp. Prawdziwa uzyska 


zostanie sprawa 
Poważne oszczędności 
się przez racjonalny, 


praca nas czeka dopiero po|siew zbóż kwalifikowanych, 


ukończenin 


szkoły i wów- |Poza tym wprowadzońo nor 


czas wykażemy, że jesteśmy |mowanie pasz i racjonalna 


godnymi uczniami naszego |żywienie oraz 
Liceum Rolniczego, że jesteś lekarską. przez 


my godnymi synami 
Ludowej. 


Mazur Waclaw 


ucz. kl. III Lic. Roln, 
w Borkowicach. 


stałą opiekg 
co  zmniej4 


Polski szy się śmiertelność nogłoa 


wia. 
Realizacja tych planów 


Hod.|przyniesie póltora miliong 


złotych rocznie, 


| KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 10 kwietnia 
1949 r, 


Dziś: Michała 
Ka 
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—= 
Adres Redakcji 1 Administracji| 

„Głosu Radomszczańskiego'* 

Radomsko, ul. Reymonta nr, 39. 


„Metalurgia“ wykonała plan kwartalny 


mimo poważnych trudności 


eiz biur statystycznych i 
planowań w zakładach 
przemysłowych Radomska 
budzą obecnie szczególna za 
interesowanie. 

Idzie o to że do 5-go każ 
lego miesiąca biura są już 
zorientowane w wykotaniu 
miesięcznych planów produk 
cyjnych, a załogi, które przy 
jely na siebie dodatkowe zo 
bowiązania, są zainteresowa- 
ne, w jakim stopniu plan 
miesięczny jest wykonywa- 
ny. 

Na szczęście w Radomsku 
w ostatnim miesiącu sprawo 
zdawczym nie było ani je- 
dnego zakładu pracy, który 
by w nieznacznej chociaż 
mie rzenie przekroczył pla 
nu produkcyjnego na ma- 
rzec 1949 r. 

RZ największą -trudnością 
przyszło to „Metalurgii“, By 
ły nawet obawy, że „Meta- 
lurgia* swego planu w mar- 
cu nie wykona. 

Z braku dostatecznych ilo 
ści surowca druciarnia na 4 
dni zmuszona była przerwać 
pracę, zabrakło również suro 
wca dla sprężyniarki i wi- 
dlarni. 

Z faktu tego kierownic- 
two fabryki i aktyw fabrycz 
ny niewatpliwie wyciągną 


na przyszły miesiąc wnioski, 
by w surowiec zaopatrywać 


sie wie jak  najwcze- 
Śniej i na zapas. 

'Tym niemniej jednak plan 
wykonano z przekrocze niem. 

W styczniu br. „Metalur- 
gia* wykonała swój plan w 
107,75 proć., w lutym 110.7 
a w marcu br. w 104 procen 


O znaczeniu oświaty rolni- 
czej nie należy — wydawało 
by się — nikogo przekony- 
wać, boć przecież rzeczą ja- 
sną jest, że rolnik, podcho- 
dzący do swej pracy na roli 
z dostatecznym przygotowa- 
niem teoretycznym, uzyska 
plan obfitszy. 

Oświata rolnicza w naszym 
powiecie skupia się przede 
wszystkim w ośrodkach Przy 
sposobienia Rolniczego i w 
szkołach średnich o charak- 
terze rolniczym. Ośrądków w 
pay iecie jest 7, a szkół śred- 
nich rolniczych 4. Jyst to ma- 
ło, bo szkoły te nie umożliwia- 
ją w żadnej mierze uprzy- 


GŁOS _RADOMSZGZANSKE 


Ce się zmieniło na 


stępnienia oświaty rolniczej 
całej młodzieży w odpowied- 
nim do tego wieku, dużo, bo, 
niestety, nawet te ośrodki 
szkoleniowe i szkoły średnie, 
które już są, nie cieszą się 
pełną frekwencją. 

Z oświaty rolniczej w na- 
szym powiecie korzysta 983 
chłopów i dziewcząt. Przy 
obecnym poziomie szkół rol- 
niczych w powiecie i ich ilo- 
ści, z oświaty rolniczej korzy 
stać powinno dwa razy tyle 
młodzieży. 

Co jest — a właściwie, mó 
wiąc dokładniej, co było 
przyczyną omijania Średnich 
szkół rolniczych i ośrodków 


lajp w żadnej mierze uprzy- 


A więc przeciętne wykona | 
nie planu produkcyjnego w 
pierwszych trzech miesią- 
tach wynosi 108 proc. 

Interesujące wobec powyż 
szego jest pytanie, czy przy 
takim tempie plan produk- 
cyjny zostanie wykonany do 
1-go grudnia br., tak jak po 
stanowiła to załoga? Wydała 
by się z prostych obliczeń, 
że wystarczyło by przekro- 
£aznia ~nu 6 8 procent w 
miesiącu, by plan w prze- 
kroju rocznym został wyko- 


Przed kilkunastu dniami w 
„Głosie _ Radomszczańskim* 
ukazał się artykuł naszego 
korespondenta, dotyczący go 
spodarki w  resztówce w 
Strzelcach Wielkich, 

Przypominamy pokrótce, 
że korespondent nasz zwró- 
cił uwagę na zaniedbanie sta 
wu rybnego w resztówce, za- 
niedbanie budynku dawnego 
pałacu, zniszczenie ogrodze- 
nia wokół resztówki, niewy- 
korzystanie sadu owocowego 
i zaniedbanie inspektów. 

Słusznie się stało, że Po- 
wiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielń Samopomocy 
Chłopskiej w Radomsku na- 
tychmiast zainterweniował w 
tej sprawie. Jak nas informu 
je tow. Błachowski z PZGS 
obserwacje naszego korespon 
denta pokrywa się z uwa- 


tach. 


Przemysł metalurgiczny 


wybuduje największe 


Wydział Szkoleniowy 


przy Centralnym Zarządzie 


Przemysła  Metalurgiczne 
go opracował plany szko- 
leniowe na rok 1950, w 
których zasadniczą rolę od 
grywać będą licea branżo- 
we. 

Radomsko jest w tym 
szczęśliwym położeniu, że 
i tutaj powstanie olbrzy- 
mie liceum o charakterze 
branżowym. W. liceum 
tym kształcić się będą 
przyszli technicy i inżynie 
rowie specjaliści od produk- 
cji lin, drutu, gwoździ i 
ciągników. 

Budowa liceum rozpo- 
częta zostanie jeszcze w 


liceum w Radomsku 


naszym mieście, sale jego 
hale maszynowe będą 
miały 10 tys, metrów sześ 
ciennych objętości, 

Budynek liceum powsta 
nie na Bugaju, W liceum 
znajdą swe pomieszczenie, 
prócz liceum szkoła 
przemysłowa i gimnazjum 
przemysłowe. 

W tym roku postawio- 
ne zostaną zewnętrzne mu 
ry. Koszty budowy gma- 
chu wyniosą ponad 40 mi- 
lionów złotych. 

Budowa nowego lizeum 
przemysłowego, w którym 
pomieści się szkoła i gim- 
nazjum przemyslowe, roz- 
wiąże jednocześnie sprawę 
bursy dla uczniów szkoły 


tym roku, jego otwarcie 
nastąpi we wrześniu 1950 
roku, 

Będzie to jeden z naj- 
wiekszych budynków w 


przemysłowej _ „Metalur- 
gii”, Bursa uczniowska 
mieścić się będzie na tere- 
nie obecnej 
mysłowej. 


gami, jakie poczyniła spec- d 


szkoły prze-| 


Przysposobienia Rolniczego 


nany przedterminowo. Je- 
dno jednak przy tym wszyst 
kim należy wziąć pod uwa= 
gę — z miesiąca na miesiąc 
plan jest wyższy, wymaga 
on większej produkcji. 
Nie wystarcza więc tak 
pracować jak dotąd, trzeba 
lepiej przede wszystkim or- 
ganizować pracę, by nie na 
stępowały przerwy w pro- 
dukcji, by nie został zar- 


przez młodzież chłopską ? 

Dwa główne powody to 
sprawiły, Pierwsze — to nis- 
ki poziom ośrodków Przyspo 
sobienia Rolniczego, Na ła- 
mach „Głosu Radomszczań- 
skiego" podawaliśmy w u- 
biegłym roku wypowiedzi na 
szych korespondentów z te- 
renu powiatu, którzy poda- 
wali liczne dowody, świadczą 
ce o tym, że ośrodki Przyspo 
sobienia Rolniczego są za- 
niedbane. 

W tym roku mamy już po- 
za sobą nieszczęsną gospo- 
darkę w ośrodkach. Gospoda 
rować będą nimi samorząd i 
Zw. Samopomocy Chłopskiej 
— one dopiłnują, by ośrodki 
były oazami właściwie upra- 
wianej ziemi w powiecie, by 
były wzorem dla gospodarzy. 
Tym niemniej jednak nie 
od razu zacierają się wraże- 
nia po popełnionych błędach. 
Należy pokazać, że ośrodki 
PR w 1949 roku — w niczym 
nie są podobne do zeszłorocz 
nych, czego najlepszym do- 
wodem jest to, że w tym ro- 
ku akcja siewna w ośrodkach 
przebiega szybko i wyprze- 
dza znacznie w czasie gospo- 
darstwa indywidualne. 


Przechodzimy do drugiego 
zagadnienia — popularyza- 
cji oświaty rolniczej w po- 
wiecie, Jak nas informują w 
Inspektoracie Oświaty Rolni- 


wany oddolny plan produk- 
cyjny załogi. 


Skutki maszejinmierwencji 


W resztówce Strzelce Wielkie 


przystąpiono do zaprowadzenia porządku 
jalna inspekcja związkow-lwiele robót, które w przecią- 


ców, która dokonała przeglą 
du gospodarki w tej resztów- 
ce. 


Gdy piszemy te słowa, w 
resztówce w Strzelcach Wiel- 
kich trwają gorączkowe pra- 
ce nad przyprowadzeniem do 
dobrego stanu tej placów- 
ki gospodarczej. 

Przeprowadza się repara- 
cje dachów, ogrodnik otrzy- 
mał narzędzia i szkło da in- 
spektów, przeprowadza się 


Dla niektórych zbliża 
nie się jakichkolwiek świąt 
jest równoznaczne z r?- 
głym nawałem pracy, mo- 
bilizacją sił do nowych za 
an. 

Tak jest z Powszechną 
Spółdzielnią Spożywców 
w naszym mieście. 

Panuje tu od tygodnia 
wzmożony ruch, Idzie o 
to, by w 20 punktach spół 
dzielczych w Radomsku 
przygotowane zostały ta- 
kie ilości wszelkich artyku 
łów, a przede wszystkim 
spożywczych, które by u- 
niemożliwiły jakiekolwiek 
zamachy ze strony speku- 
lantów na kieszeń świata 
pracy, 

Przygotowania te dale- 
ko są już zaawansowane. 
Mówi nam o nich przewo 
dniczący Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców, 
tow. Cygankiewicz: 

„Czynimy takie zapasy, 
by wystarczyły one dla 
wszystkich / mieszkańców 
naszego miasta. Część arty 
kułów spożywczych i świą 
tecznych mamy już na 
miejscu w naszych punk- 
tach sprzedaży. Było by 
rzeczą celową, by miesz- 
#kańcy naszego miasta w 


ej w Radomsku — nie wie 
le robiono w tej sprawie. Zresz 


gu trzech najbliższych mie- 
sięcy mają doprowadzić do 
wzorowego stanu resztówkę 
w Strzelcach Wielkich. 

Za trzy miesiące — we- 
dług oświadczeń kierownic- 
wa Powiatowego Związku 
Gminnych Spółdzielń Samo- 
pomocy Chłopskiej — resz- 
tówka w Strzelcach Wielkich 
będzie najlepiej urządzoną i 
najbardziej wydajną resztów 
ką w powiecie, 


Przygotowania do świat 


Znaczne zapasy żywności w magażynach PSS 
miarę swych pieniężnych | sprawiedliwie 


zasobów i możliwości roz 
poczęli zakupy przedświą- 
teczne już w tych dniach, 
y nie odkładali sprawy 
zakupów do  przedostat- 
nich dni świąt, 

Idzie nam o to, że przy 
nagłym nawale kupują- 
cych w przeddzień świąt, 
nie będziemy w stanie 
wszystkich należycie obsłu 


żyć. 

Wśród najważniejszych 
artykułów, które już w 
H dniach pokażą się w 
sklepach spółdzielczych, 
znajduje się 50 procento- 
wą pszenna mąka, 

Otrzymujemy stale zna- 
czne ilości śledzi w najlep 
szych gatunkach, wśród 
nich matiasy i pocztowce. 
„Zapasy cukru poczyni- 
liśmy już od dwóch tygod 
ni licząc się z trzykrotnie 
zwiększonym zapotrzebo- 
waniem w okresie świą- 
tecznym. Największe iloś- 
ci cukru sprzedajemy każ 
demu codziennie. 

Rzucimy trzykrotnie 


lepsze? 


tą nie ulega to dla nikogo 
wątpliwości. Zgodzą się z 
tym wszyscy — i ZSCh i par 
tie polityczne, Liga Kobiet, 
ZMP — te wszystkie organi- 
zacje, które powinny współ- 
działać w akcji upowszechnie 
nia oświaty rolniczej, a któ- 
re w minionym okresie dzia- 
łały po tej linii nie dość sze- 
roko, 

Reasumując rozważania 
nad. możliwościami rozwoju 
oświaty rolniczej w naszym 
powiecie, należy stwierdzic— 
są one w tym roku większe 
niżeli kiedykolwiek, nie tyl- 
ko dlatego, że przeznaczono 
większe niż kiedykolwiek na 
ten' cel fundusze i nie dlate- 
go tylko, że posiadamy znacz 
nie więcej nauczycieli w tych 


mik n hrs Oświata rolnicza w Radomszczańskim 


szkołach aniżeli w roku u= 
biegłym — ale przede wszyst 
kim dlatego, że zrozumiano 
na. ogół, iż głównie podniesie 
mie poziomu ośrodków Przy- 
sposobienia Rolniczego po- 
działa jak najsilniejszy mag» 
nes na młodzież nieuczącą 
się jeszcze w ośrodkach i 


szkołach rolniczych. Gdy 
ten poziom będzie z okresu 
na okres podnoszony, gdy 


osiągnięcia szkół rolniozych 
w powiecie będą dla wszyst- 
kich widoczne w konsekwen- 
eji akcji uświadamiającej i 
sprawozdawczej, nie braknie 
w nich uczniów, bo pęd mło- 
dzieży do oświaty rolniczej w 
naszym powiecie nie jest in- 
ny jak i w całym kraju, jest 
wielki. 


Gadatiiwe Radomsko 


Telefonistki w Urzędzie Pocztowym 
nie mogą nadążyć w swej pracy 


Do Redakcji „Głosu“ na-| 
pływają listy, krytykujące 
prace urzędu telefonicznego 
i centrali telefonicznej w na- 
szym mieście, która mieści 
się przy Urzędzie Poczto- 
wym. 

Co zarzuca się centrali te- 
lefonicznej w Radomsku? 

Po pierwsze, jak z listów 
naszych czytelników wynika, 
centrala za długo łączy, albo 
często łączy fałszywie. Doty 
czy to przede wszystkim roz- 
mów wewnętrznych. 

Po drugie — są tacy, któ- 
rzy pragnęliby już teraz mieć 
własny aparat telefoniczny i 
muszą poprzestać na prag- 
nieniach, bo poczta nie przy- 
łącza nowych aparatów. 

Te dwie sprawy, za naszy- 
mi czytelnikami, przedstawia 
my naczelnikówi Obwodowe- 
go Urzędu Pocztowego, tow. 
Kupisekowi, który wyjaśnia 
nam: „Jeśli idzie o przydłu- 
gie połączenia w naszym 
mieście, to wynikają one 


przede wszystkim ze 
znacznego przeciążenia cen- 
tralki i z wadliwej, przestą- 


rzałej konstrukcji centrali te 
tefonicznej w Radomsku. 


większe, niżeli kiedykol- 
wiek əd rozpoczęcia akcji 
„H” ilości wędlin ; mięsa. 

Mięso jednak i wędliny, 
by zostały równomiernie i 


Proszę naszych. abonen- 
tów, by rozważyli, że pracu- 


rozprowa- 
dzone, by w pierwszym 
rzędzie trafiły do ludzi pra- 
cy, którzy do ostatniego 
dnia świąt są zatrudnieni i 
nie mają czasu, by stać w 
ogonkach — zostanie roz- 
prowadzone według sche- 
matu, opracowanego przez 
Pów. Radę Zw, Zaw. 


Idzie nam o to, by wl. 


każdej rodzinie robotni- 
czej na stole świąteczny: 
znalazły się i zimne nogi 
kielbasa surowa, ; znacz- 
niejsze ilośc wieprzowiny. 
Centrala Mięsna w Ło- 
dzi na nasze pismo, by na 
okres świąt przydzielić 
PSS w Radomsku większe 
ilości mięsa i wędlin, odpo 
wiedziała pozytywnie. 
Wreszcie jaja tych 
mamy już obecnie pod de 
statkiem. Nie ma co się 
spieszyć ich zakupem, 
bo jaja z dniz na dzień ta- 
nieją i z dnia na dzień jest 
ich więcej, Postaraliśmy 
się, by naszą spółdzielnia 
mleczarsko - jajczarska na 
okres świąt zwolniła nam 
wieksze ilości jaj. 
Również mydła posiada 


jemy przy podobnych urzą- 
dzeniach technicznych, jakie 
były na stacji telefonicznej 
w roku 1939, że posiadamy 
jedynie centralę ręczną. Jed- 
na telefonistka obsługuje ni 
mniej ni więcej tylko 100 
abonentów, a przy obecnym 
nasileniu rozmów telefonicz- 
mych w naszym mieście, któ 
re jest nieomal że dwukrot- 
nie większe niżeli w okresie 
przedwojennym, stącyjka na. 
sza jest stale przeciążona. 
Na stacji pracują wysoce 
wykwalifikowane telefonist- 
ki, które posługują się w 
swej pracy każda 14-ma dru- 
tami połączeniowymi. W pra 
cy tej można się mylić, mož- 
na nie nadążać, dlatego też 


prosimy jeszcze o trochę 
cierpliwości, dopóki nie 
wmontujemy nowoczesnej 


automatycznej stacji połącze 
niowej, która nie popełnia 
już omyłek i nie spóźnia się 
w pracy, 

„Automatyczna telefonist- 
ka“ część podstawowa 
każdej centrali telefonicznej 
zautomatyzowanej, wykona 
niewątpliwie lepiej swe zada 
nia, aniżeli najsprytniejsza 
telefonistka, posiadająca 
ostatecznie tylko dwie ręce. 

Takie „automatyczne tele- 
fonistki“ wraz z całą centra 
lą telefoniczną otrzyma na- 
sze miasto w 1950 roku. 

Również w 1950 roku roz- 

wiązana zostanie sprawa dal- 
szych połączeń — telefonicz- 
nych, 
Wiele osób obecnie zgłasza 
ię w naszym Urzędzie z 
prośbą o założenie w ich 
mieszkaniach czy biurach a- 
paratu telefonicznego, Jest 
to niemożliwe. 

Możliwości naszej centrala 
ki ograniczają się do dwnstw 
kilkudziesięciu abonentów. 

Nowa automatyczna ceńe 
tralka telefoniczna posiadać 
odzie 500 numerów i tyluż 
abonentów. 

Jedynie oszczędności i n4 
odcinku rozmów  telefonicz= 
nych, w sensie niełączenia się 
centralą w sprawach najzu 
j błahych, nieprzedłuża 
iepotrzebnie rozmów te- 
lefonicznych, pozwolą nam na. 
lepsze wyniki pracy naszej 
stacji, pozwolą na szybkie 
łączenie przez odciążenie sieci 
od tych wszystkich rozmów, 
które można przeprowadzić 
w bezpośrednim zetknięciu z 
druga osobą”, 


Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU Częstochowa, Saternus Ma- 
rian; Stobiecko Miejskie, gm. Za- 
krzówek. 151 
ZGUBIONO  karlę rejestracyjną 
RKU Częstochowa, Czarnecki Sta- 
nisław, Gidle gm, Gidle 152% 


my pod dostatkiem we 
wszystkich _ placówkach 
sprzedaży 


ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU Częstochowa. Wajman Zenon 
wadomsko 158 
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PANSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
W ŁODZI 
ul. Jaracza 27 
Dziś a godz. 16.30 teatr świetli- 
<owy. Wszystkie bilety sprzedane. 
Passe-partout nieważne 


TEATR „MEŁODRAM* 


ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
19,15 dwa 


Dziś o godz 16 1 
przedstawienia doskonałej 
medli francuskiej E. 

U J. Bandeau pt, „Zięć pana 
Poirier'*, 
TEATR KAMERALNY DOMU 
ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34, 

Dziś dwa przedstawienia o go- 
dulnie 16%) 1 19,15 sztuki Stewarta 
GWIAZDA STEVENSONA". 

Busa czynna od 12-ej, tel. 123-02 

PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 11-go Listopada 21 

Codziennie o godz. 19,15 a w nie 
dzielę i święta o godz. 16-ej 1 19.15 
głośna szłuka J, Szaniawskiega 
„DWA TEATRY" 2 Karolem Ad- 
wentowiczem w roli głównej. 

TEATR „OSA” 
Traugutla 1 tel. 272-70 

O godz. 19.30, w niedzielę | świę 
ta o 16 1 19.30 farsa M, Słomczyń: 
skiego 1 Z. Wiehlera p. t „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 

„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 

Dziś | codzienńie o godz. 19.15 
„BARON  CYGAŃSKI" 
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 

LALEK „PINOKIO" 
Nawrot 27 

Codziennie oprócz poniedziałków 
© godz. 9.30 „Czarodziejski kalosz” 
— w niedzielę 10IV. godz, 12 
„Historia cala o niebieskich migda- 
łach” ostatni raz, Tel. 135-74. 

UWAGA DZIECI! 
Teatr Lalek „Faramuszka” czynny 
w niedzielę 1 święta o godz, 12.00 
4 14,00 w sall Polska Ymca — Mo 
niuszki 4-2. 

W programie „Stach | Strach" 

— Tad. Kraszewskiego. 
CYRK NR 2 
codziennie o godz. 19.15 soboty 
2 przedstawienia — niedziele 3 

przedstawienia. 

Wielkie widowisko atrakcji. 


ko- 


ADRIA— „Paganini**, 

BAŁTYK — „Rzym Miasto Otwar- 
te". 

BAJKA — „Zuch Dziewczyna” 


GDYNIA — Program Aktnalności 
Kraj. t Zagr. Nr. 15. „Radziecka 


Ukraina”. 

HEL — (dla młodzieży) „Znak 
Zorro‘, 

MUZA — „Klęska Szpiega”. 


POLONIA — „Czwarty pory- 


Skop*, 

PRZEDWIOŚNIE — „Dżulbars” 
ROBOTNIK — „Dziewczę z pół 
nocy”. 


ROMA — „Casablanca” 

RECORD — dia młodz. „Zwycięz- 
cy Stepów”, dla dorosłych „Noc 
w Casablance". 

STYLOWY — I-szy seans dla mlo- 


dzieży „Błyskawica” dla dorost 
„Beliła Tańczy” 
ŚWIT — „Aleksander Newski” 


TĘCZA — „lej Pierwszy Bal" 
TATRY — „Jasna Droga” 


Augier 


kę A: 
Pi 


o 


w boksie nie ściągnął do 


ękny pokaz boksu), 


dali nam wczoraj Marcinkowski i Borowski. Dzisiaj znać już będziemy 


mistrzów Łodzi w 7 wagach 


ile pierwszy dzień Indywidualnych mistrzostw Łodzi 


hali Wimy wielu widzów, o 


tyle wczoraj zebrało się ich już o wiele więcej, a dzisiaj 
w dniu finałów (o godz. 18-cj) zbierze się zapewne już kom 
plet, Poziom wczorajszych walk z małymi w. 
zadowolić nawet „smakoszów * sztukl pugilatorskiej. 


yiątkami mógł 
Naj- 


bardziej emocjonującym spotkaniem z 16 oglądanych wczo 
raj walk było spotkanie w wadze piórkowej, rozegrane po 
między Marcinkowskim z Włókniarza a Borowskim z Con 
cordłi piotrkowskiej. Przez wszystkie trzy starcia byliśmy 
świadkami pięknej i urozmaiconej walki, w której praco- 
wały nie tylko pięści, ale i. głowy zawodników. 


Borowski krępy, o wspania 


na samym początku walki -tra 
fia nieprzyjemnie w podbró 
dęk Marcinkowskiego. Myśle 
liśmy, że łodzianin szybko zga 
si jego zapał do walki igdyby 
nam ktoś zaproponował, goto 
wi bylibyśmy założyć się, że 
|piotrkowianin nie przetrzyma 
trzech starć. Tymczasem Bo- 
rowski nie załamuje się pod 
ciosami Marcinkowskiego, 
przetrzymuje trzy rundy iby 
najmniej nie ogranicza się tyl 
ko do przyjmowania ciosów. 
W trzecim starciu Borowski 
trafia, nawet częściej, niż w 
dwóch poprzednich i w do- 
skonałej formie kończy wal- 
kę z samym Marcinkowskim 
który, trzeba przyznać, znajdu 
je się w doskonałej formie. 
Zwycięstwo  Marcinkowskiy- 
go jak również piękną walkę 
publiczność nagrodziła, długo 
trwałymi oklaskami. 


SPOTKANIE, KTÓRE NIE- 
WIELE USTĘPOWAŁO 
TAMTEMU 
Dobry pokaz boksu ogląda 
liśmy również w następnym 


łej muskulaturze chłopak, już |z! 


miekim (Concordia), w której 
iężył Tomieki, oraz wal- 
półśredniej po- 
między Ratyńskim (Bawełna) 
a Kucharskim (Energetyka). 
Walkę tę wyraźnie wygrał na 
punkty szybszy Kucharski, 
sędziowie jednak przyznali 
zwycięstwo Ratyńskiemu pó- 
nełniając naszym zdaniem — 
krzyczącą „gaftę”. 


TYLEO 3 NOKRAUTY 
NA 16 WALK 

Poziom ogólny wczoraj- 
szych walk był na ogół wy- 
równany. Świadczy o tym naj 
lepiej, że właściwie tylko je- 
dno spotkanie zakończyło się 
prawdziwym  nokautem. W 
wadze średniej Piórkowski - 
(Energetyka) znokautował w I 
rundzie Gierońskiego (Włóle- 
niarz), przeciwników zaś Woj 
nowskiego (Zryw) i Niewadzi 
ła (Zryw), którzy wygrali swe 
spotkania przez techniczne k. 
o. sędzia odesłał do rogu 
przed upływem trzech starć, 
nie chcąc ich słusznie narazić 
na taką samą przyjemność. 


NADZIEJA ALEKSANDRO- 


spotkaniu tejże wagi, rozegra 
nym pomiędzy Kawczyńskim 
(Włókniarzy a_ Maciejczykiem 
(Concordia). 


WA ZAWIODŁA 
Na zakończenie musimy je- 
szcze stwierdzić, że nadzieja 


kszej szybkość 
dzaniu ciosów. 


JEDEN TYLKO RAZ 

ZARWITŁA.. LIPA. 
Pozostałe walki poziomem 
swym odbiegały już nieco od 
tych dwóch, wszystkie jednak 
prowadzone były z niesłycha- 
ną ambicją i zaciętością, któ- 
re doprowadzały niekiedy do 
chwil nawet dramatycznych. 
Do takich dramatycznych 
walk zaliczyć musimy spotka 
nie w wadze lekkiej pomiędzy 
(Naj To- 


12,04 Poranek symfoniczny w 
wyk. Orkiestry Polskiego Radia 
w Bydyoszczy. 13.15 „Nowe obl 
cze Ciechocinka”, 14,20 „Kordian: 
dramat Juliusza Słowackiego. 
16.00 DZIENNIK. 16:20. Fragmen- 


ty z „Suity słowackiej" op. 32 
Witesłowa Nowaka, 1645 „No- 
we książki” — felieton, 17.00 Kon 


oert rozrywkowy w wyk. Orkie- 


Co usłyszymy przez radio 


całego Aleksandrowa (tak nas 
przynajmniej o tym dochodzi 
ły słuchy) Adamczyk zawiódł 
mas. wczoraj kompletnie: Nie- 
wadziłowi wystarczył pierw- 
szy cios do posłania go na de- 
ski do pięciu, a później nastę 
pne posłały Adamczyka na 
matę do 9, 8, a za czwartym 
razem sędzia odesłał go do 
rogu, 
NIEZŁY BOKS POKAZAŁ 
RÓWNIEŻ MATECKI 
Z pozostałych walk na wy 
różnienie zasługuje jeszcze 
pojedynek Mateckiego (Włók 
niarz) z Wlazło (Widzew) w 
jej. Po żywej wal 


Adamie” — montaż Wteracko-mu- 
zyczny, 19.30 (Ł) Montaż dźwię- 
kowy a pobytu delegacji kołcho- 
źników radzieckich w Łodzi. 2000 
DZIENNIK. 20.45 (t) Wiadomości 
sportowe lokalne, 2100 Muzyka 
lekka, 2205 (Ł) Koncert życzeń. 
22,20 Wiadomości sportowe. 22.30 
Koncert symfoniczny w wyk. Or- 
kiestry Symfonicznej Radia Bel- 


p wygrał na punkty Matec- | 


WYNIKI POZOSTAŁYCH 
A WALK 

Pozostałe walki przyniosły 
następujące wyniki: w wadze 
muszej 
pokonał na punkty Nowaka 
(Zryw), w koguciej Czarnec- 
ki (Zryw) wygrał z Adamu- 
sem (Concordia), w piórkowej 
Zwierzchowski (DKS) prze 
szedł do następnej rundy w. 
o, w lekkiej Krawczyk (Zryw) 
wygrał z Zacharą (Widzew) 
przez dyskwalifikację w HI 
rundzie, w półśredniej Olejnik 
(ŁKS) zmusił do poddania się 
w I rundzie Mikołajczyka — 
(DKS), którego miał do 8 na 
deskach, a Masiarek (Concor 
dia) wypunktował Kijewskie 
go (Zryw), zawdzięczając tyl- 
ko 2 napomnieniom, jakie o- 
trzymał łodzianin (w I i III 
rundzie), w wadze średniej 
Trzęsowski po  nieciekawej 
walce wypunktował Rozparę 
(Zryw), w wadze półciężkiej 
Kubasiewicz (Włókniarz) po- 
konał Urzędowicza (Bawełna) 
a Wojnowski (Zryw) zmusił 
do poddania się w drugiej run 
dzie Gampego (Energetyka). 
W wadze ciężkiej Niewadził 
(Zryw) zmusił do poddania 
się w drugiej rundzie Adam- 


DZISIAJ WALCZĄ.. 


Dzisiaj rozegrane zostaną na 
stępujące walki finałowe: 

musza: Kamiński — Różycki, 
PY Czarnecki — Małec- 


Różycki (Włókniarz) | ki 


płórkowa: Marcinkowski — 
Zwierzchowski, 

lekka: Maciejczyk — 
czyk. 

Średnia: Trzęsowskh — Piór 
kowski. 


Kraw- 


Marcinkowski (LKS Włókniarzy 
w spotkaniu z Borowskim (Coa 


półciężka: Kubasiewicz —Woj|cordia) wykazał wczoraj doska+ 
nowski, nałą formę zwyciężając piotra 
ciężka; Jaskóła — Niewadził. |kowianina po pięknej 1 zywej 
Początek walk o godz. 18-ej. walce, 


DZISIEJSZE IMPREZY 


Piłka nożna: stadion ŁKS 
Włókniarza „godz. 16-ta zawo- 
dy o mistrzostwa ligi drugiej 
grupy północnej: „Widzew — 
Ostrovia poprzedzony przedme- 
czem, w Pabianicach w tej sa- 
mej konkurencji gra PTO z Ra- 
domiskiem o godz, 1l-tej, Za- 
wody o mistrzostwo klasy A 
okręgu łódzkiego: stadion LES 
Włókniarza, godz. ll-ta: ZZK 
Łódż — ZZK Koluszki, boisko 
Zjednoczonych: Spójnia — Bò- 
11-19: Włók- 
kniarz I B; 
boisko Piotrków: godz. 16,30: 


Zawody o mistrzostwo klasy B 
okrogu łódzkiego: boisko Wima, 
godz. 11-ta: Resursa — Bawet 
na, boisko TUR Park Ludowyt 
Ogniwo—Gwardia, godz. 164a) 
boisko Zduńska Wola: -Wiók« 
iarz — Związkowiec Zryw, boś 
isko Łowicz: Legia — Ognisko, 
boisko Skierniewice: 
DES Aleksandrów, 
Lekkoatletyka: stadion ŁKS 
Włókniarza: godz, 9,30 biegi na 
przełaj o mistrzostwo okręgu 
dla kobiet, juniorów i seniorów. 
Pilka ręczna: sala YMCA, 


Unia — 


czyka (DKS). 


1. Podaje się do wiadomości ka 
lendarzyk rozgrywek o _ mistrzo- 
stwo ŁOZPN na rok 1948-9 Klasa 
C grúpa V. 

Termin L 10. IV. 49 r. 

Boisko Łask godz: 15 Łaskowiak 
— chemiczna. | 

Boisko Sieradz godz. i5 Dro- 
kaz — Włókniarz Zel. 

Boisko Karsznice godz. 15 ZZK 
Karsz. — Metalowiec Zd. W. 

Boisko PKS TI godz. 11 Mecha- 
nik Pab, — Włókniarz Zd. W. II. 

Termin M. 18, IV. 49 r. 

Boisko PKS Il godz. 11 Mecha- 
nik Pab, — Łaskowiak 

Boisko Zd. Woła godz. 14 Włó- 
kniarz Zd, II — ZZK Karsznice, 

Boisko Zd. Wola godz. 11 Me- 
Metalowiec Zd. W. Drukarz 
Sieradz, 

Boisko Zelów godz. 16  Włók- 
niarz Zelów — Chemiczna Pah. 
Termin MI. 24, IV 49. r. 

Bolska Łask godz. 16 Łasko- 
wiak — Włókniarz Zel. 

Boisko PKS II. godz. 11 Chemi- 
czna — Metalowiec, 

Bolsko Sieradz godz. 16 Dru- 
karz — Włókniarz Zd. W. II 

Boisko Karsznice godz. 16 ZZK 
Karszı — Mechanik. Pab, 


Bział oficjadmuy £ 0? P/V 


Komunikat W G i D Nr 10 


godz. 9.30 i 16-ta zawody dru- 
żyn szkolnych o mistrzostwo 
w siatkówce žeńskiej i męskiej 
ora; koszykówce męskiej, 

Pływanie: pływalnia YMCA, 
godz. 18-ta zakończenie ` mir 
strzostw Polski juniorów. 

W kraju o mistrzostwo ligt 


Concordia — Tomaszowianka, 


Boisko Zd, Wola godz, 11 Włó- 


kniarz Zd, IL. — Chemiczna, 
Boisko Zd. Wola godz. 17 Mėta 

lowiec Zd, W, — Włókniarz Zel. 
Termin V. 15, V. 49 r. 


pieryszój grają: Wisła — Góre 
nik, Legia — ZZK, Warta — 
Ruch, AKS — ŁKS Włókniarz, 


Polonia Bytom — Oracovia, Le- 


Boisko Łask godz. 17 Łasko-|chia — Polonia Warszawa. 


wiak — Metalowiec. O mistrzostwo Jigi drugiej 
Boisko Zelów godz. 17 Włók-|grupy północnej: Pororzanin=! 
niarz Zał. — Włókniarz Zd, W. II |Ognisko, Bzuya — Garbarnia, 
Boisko PKS TL. godz, 11 Chemicz |Tuplinianka — Gwardia Szczó« 


na — Mechanik, 
Boisko Sieradz godz. 

karz — ZZK Karsz. 
Termin VI. 21, V. 48 r. 


© 
17 Dru- 


Boisko Sieradz godz. 17 Dru- 
karz — Łaskowisk. 
Boisko Karsznice godz. 17 
ZZK Karsz, — Chemiczna. wu SSR. 


Wydawca: RSW 
Adres Redakcji: Łódź, 
kowska 85, II p. 


Boiska PKS TI. godz, 17 Mecha- Piotr. 


nik — Włókniarz Zel. 


Boisko Zd, Wola godz, 17] PE 
Włókniarz Zd. 1. — Metalowiec. |] prasa” zódęi zaiti W. 


Termin VIL 26, V. 49 r. 

Boisko Łask godz. 17 Łaskowiak 
— Włókniarz Zd. W, II. 

Boisko Zd, Wola godz. 17 Me- 
tałowiec Zd, W. — Mechanik. 

Boisko Zelów godz. 17 Włó- 
kniarz Zel, — ZZK Karsznice, 

Boisko PKS I, godz. 11 Che- 
miczna — Drukarz Sieradz. 
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Teodor Dreiser 90 


Tragedia Amerykańsk 


— A któż żo wnosi oskarżenie, chciałbym wiedzieć? 

Na co Belknap odpowiedział: 

— Zdaje się, że kandydat partii republikańskiej na sę 
dziego okręgowego. 

Rozległy się śmiechy, a Mason odpalił natychmiast: 

— Wasza ekscelencjo, protestuję! Uważam za nielegalne 
i nieetyczne wtrącanie do takiej, jak ta, sprawy, kwestii 
politycznych, które nie z tym nie mają wspólnego. To nie- 
uczciwie i złośliwie podsuwać myśl, że ja jako kandydat 
republikańskiej nie jestem w stanie uczciwie i przy- 
zwoicie wnosić oskarżenia w takiej sprawie. Żądam prze- 
proszenia, zanim przystąpię do dalszego ciągu. 

Przewodniczący Oberwaltzer musiał pojednać powaś- 
nione strony, wezwał przed pulpit Belknapa i Masona, a wy- 
słuchawszy tłumaczenia zażądał surowo, aby żaden z nich 
nie robił politycznych wycieczek. Obrońcy jednak byli za- 
dowoleni, że osobista sprawa Masona, tycząca się wyborów, 
dostała się do wiadomości ogółu. 

I znów świadkowie, świadkowie... 

Stanęła teraz Gracja Marr i płynnie, wymownie opo- 
wiadała o tym, kiedy po raz pierwszy zobaczyła Robertę 
i jaka to była niewinna, pobożna dziewczyna. Po spotka- 
niu się jednak z Clydem Griffithsem w Crum Lake zaszła 
w niej wielka zmiana. Stała się jakaś tajemnicza, umiała 
wsmajdywać różne fałszywe przyczyny, by upozorować swe 


awanturki, starała się unikać wspólnych z nią spacerów, 
aż.w końcu niezadowolona z jej uwag wyprowadziła się 
nagle, nie podając nawet adresu. Któregoś dnia Gracja szła 
“za nią do jej nowego mieszkania — było to we wrześniu, 
czy w październiku — i widziała ją z Clydem tuż przy mie- 
szkaniu Gilpinów. Stań pod drzewami i on ją obejmował 
ręką. 

Belknap, naradziwszy się z Jephsonem, zadał tej prze- 
biegłej (za jaką ją uznał) osóbce pytanie, czy przed przy- 
jazdem do Lycurgus Roberta rzeczywiście była taka poboż- 
na i skromna, jak to Gracja Marr opowiąda; wtedy odpo= 
wiedziała z irytacją w głosie, że do spotkania Clyda na je- 
ziorze Crum Roberta była uosobieniem prawdy i niewin- 
ności. Wie o tym dobrze. Newtonowie też to potwierdzili 
i zaprzysięgli swe zeznania. 

Potem przysięgli i zeznawali Gilpinowie, żona 1 mąż 
oraz dwie córki. Gilpinowa opowiedziała, kiedy mniej wię- 
cej Roberta sprowadziła się do nich. Przyszła z małym ku- 
ferkem i walizką, o, z tymi samymi, które tu przed chwilą 
leżały. Mieszkała u nich obywając się bez wszelkiego towa- 
rzystwa, tak że Gilpinowie litując się nad jej osamotnie- 
niem proponowali jej różne wspólne rozrywki, Roberta je- 
dnak zwykle odmawiała. Później wszakże, tak coś w koń- 
cu listopada, ona i jej obie córki wiedziały, że Roberta 
przyjmuje kogoś u siebie, a bywało to zawsze około jedena- 
stej w nocy. Nie chciała jej nie o tym mówić zauważywszy 
skrytość swej lokatorki, a poza tym nie chciała robić jej 
przy! i, ceniąc bardzo słodycz jej charakteru. 

Belknap, zadając różne pytania, chciał podsunąć myśl, 
że Roberta zapewne nie prowadziła tak nadzwyczajnie pu- 
rytańskiego życia. jak to starali sie dowieść świadkowie, 


nie udało mu się to jednak, bo Gilpinowie, obdarzając Ro 
bertę welką sympatią , odparli z oburzeniem insynuację, 
dodając, że tylko konieczność zmusiła ich do wyjawienia 
wizyt Clyda. 

Następnie zeznawała starsza ich córka która opowie- 
działa, że xtóregcś dnia przy końcu października czy na po- 
czątku listopada, niedługo po rprowadzeniu się do nich Ro- 
beity, widziała ją z jakimś mężczyzną, którym był, zdaja 
się Clyde. Stali oboje o kilkadziesiąt kroków ód domu i wi- 
docznie sprzeczali się. Stella, zaciekawiona, przystanęła, by 
dowedzieć się, o co chodzi. Wyraźnie słów nie słyszała, lecz 
przypomina sobie, że Roberta nie pozwalała mu wejść do 
swego pokoju, „bo to nie będzie przyzwoicie“ — mówiła, 
On zaś w końcu wykręcił się na pięcie, pozstawiając Ro< 
bertę z wyciągniętymi ramionami, błagającą go o powrót. 

Clyde wysłuchał tego wszystkiego z najwyższym zdu- 
mieniem. Był najpewniejszy, że o jego stosunku z Robertą 
nikt absolutnie nie wiedział, Mason jednakże  wyszperał 
wszystko i wiedział już doskonale, jakiego rodzaju znajo- 
mość łączyła go z Robertą i w jaki sposób Clyde namówił 
ją do tego, czego nie chciała uczynić, Tak, nie pomoże mu 
to wcale do oczyszczenia się z podejrzenia i wrogo wszy- 
stkich przeciw niemu usposobi, Belknap rozumiejąc, o co 
chodzi Masonowi, starał się Stellę zmieszać odpowiednimi 
pytaniami, aby ją zmusić do przyznania się, że nie jest cał- 
kowicie pewna, czy to był Clyde; ale i to się nie udało, 
gdyż Stella widziała jeszcze raz Clyda przed Bożym Naro- 
dzeniem, był ż jakimś pakunkiem w ręce, pukał do drzwi 
Roberty | wtedy przekonała się, że to ten sam młody czło- 
wiek, którego już raz widziała wieczorem przy świetle 
księżyca, sprzeczaiącego się z Roberta. dcm _ 


